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W s z a t a n y m  p ę d z i e .  

Z D J Ę C I A  H. S C H A B E N B E C K , Z A K O P A N E

Z n a n y  m i s t r z  n a rc ia rsk i  B ro ­
n is ła w  C zech .

X IX  n a rc ia rsk ie  m istrzostw a 
Polsk i, k tó re  odbędą sie w dn. 
2—7 lu tego  w Zakopanem . B ę­
dą orne w ie lką  -próbą zaw odni­
ków i o rgan iza to ró w  przed  za 
w odam i o m istrzostw o  św iata , 
k tó re  m a ją  odbyć sie w r. 1939 
w Zakopanem . N asza g w ard ja  
n a rc ia rsk a  tre n u je  u siln ie  pod 
k ie runk iem  tre n e ra  norw eskie­
go, Mit.ska.uga, a p ierw sze za­
wody w skokaeih, zo rganizow a­
ne 2 b. m. w ykazały , że obok 
naszego głów nego „aisa“, S ta ­
nisław a M arusarza , m am y 
w ielu m łodych, doskonale za­
pow iadających  sie skoczków.

Po m istrzostw ach  Polsk i w y­
ruszą  dw ie ekspedycje  rep re ­
zen tacy jne. P ie rw sza  z nich 
uda sie do L ahti na. m istrzo ­
s tw a  św ia ta  w kom binacji k la ­
sycznej, zaś d ru g a  po jedzie  do 
E ngelbergu , gdzie odbędą sie 
m istrzostw a w kom binacji a l­
pejsk iej.

SZLAKU

W  sc h r o n isk u  p r z y  P i ę c i u  S t a w a c h  P o l s k i c h  
w  T atrach .

TT egoroczny sezon n a rc ia rsk i o b fitu je  w szereg 
najro zm aitszy ch  zawodów i im prez, k tó ry ch  k o ­
niec p rzew idyw any  je s t  n a  o s ta tn ie  dn i m arca. 
W praw dzie  o tw arc ie  sezonu spóźniło  sie  nieco, to 
jed n ak  w span ia łe  w aru n k i śnieżnie' ja k ie  is tn ie ją  
obecnie, pozw olą na  „w yrów nanie" tego opóźnie­
nia.

R ucb  zaczął się  przede w szystkiem  od Z akopa­
nego, k tó re  najw cześn iej o trzym ało  w sp an ia łą  sza ­
tę śn ieżną. W okresie  św ią t Bożego N arodzenia  
i Nowego Roku nasza s to lica  zim ow a za ro iła  sie 
od ty sięcy  n a rc ia rzy , k tó rzy  tłu m n ie  w yruszy li 
w góry . Znakom item  u ła tw ien iem  b y ła  tu  ko le jk a  
linow a na K asprow y W ierch, k tó ra  od wczesnego 
ra n k a  do późnego w ieczora w yw oziła n a rc ia rz y  na 
szczyt.

Obecnie nadeszła  kolej n a  zaw ody n a rc ia rsk ie . 
W każdą niedziele i św ięto będziem y św iadkam i 
zm agań naszych n a rc ia rzy  w w ielu  m iejscow o­
ściach k ra ju . N ajw ażn ie jszą  im prezą  sezonu bedą
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POLONIA

TERUEL
MIASTO GRUZÓW

Dzielnica w z ię ła  przez  w o jsk a  rządowe, zbom bardo  
w an a  zupełnie ich artyterją.

Pholto MYT — P aryż .

O ddzia ł  r zą d o w y  postaw i się ostrożnie  w zd łu ż  ulicy 
zajętego przedmieścia . Żołnierze mają karabiny w y ­
m ierzone w  stronę dom u , w  k tó r y m  przed  chwilą  

zna jdow ali  się pow stań cy .
Ph-dto MYT — Paryż.

R . BARCIKOW SKI S . A . Poznań.

L udność  cyw iln a  Terueht ucieka z m iasta  podczas  
w a lk  toczących  się ju ż  w  jego śródmieściu .

IMioto NYT — P a ry ż

0  s ta tn ie  w ypadki pódl T eru e lem  p rzech y liły  s ta ­
nowczo szale zwyci estw a n a  Stirone w ojsk n a ro ­
dowych. Odsiecz pow stańcza, ja k  sie okazało, zd ą ­
żyła p rzy b y ć  ma czas i oczyściła w  k ró tk i na czasie 
m iasto  z oddziałów  w ojsk rządow ych, zdobyw ając 
wiele m a te rja łu  w ojennego i zagarn iając, ca łe  ko­
lum ny żo łn ierzy  dlo n iew oli. P ow stańcy  osiągnęli 
w szystk ie  cele, w yznaczone im pp/.ez dowództwo — 
a  w ojska rządow e cofnęły  sie  w kom pletnym  n ie ­
ładzie, śc igane  z dwódh s tro n  przez obejm ujące 
je  w  kleszcze oddziały  powstańcze. Czerw oni u s i­
łow ali b ron ić  s ie  nag łem i w ypadam i, zwłaszcza 
pod sam ym  T eruetem  — s ta ra ją c  sie zarazem  zdo­
być śródm ieście, b ron ione  dizielinie przez żołnierzy 
narodow ych. T e m anew ry  jed n ak  sp a liły  na p a ­
newce i doprow adziły  tyllko do w iększego ro z­
przężen ia  po s tro n  ie czerw onej — gdyż każda po­
rażka tam  poniesiona, s tanow iła  n iezw ykle w aż­
ny  czynni lc tak  w pow odzeniu d la  strom y zw ycię­
żającej, ja k  i w k iesce  d la  zw yciężanych. Z chw ilą, 
gdy piszem y te słow a — i>owStańcy śc ig a ją  dw o­
m a wydłużaniem i sk rzy d łam i sw e j a rm ji resztki 
co fa jącej siq szybko a rm ji czerw onej, w spom agani 
w y b itn ą  ak c ją  sam olotow ą. W  w alkach  pod Te- 
r  u ciem lo tn ictw o i lg r y w a lo  niezw ykle w ażną role
1 w sam e j rzeczy w aln ie  p rzyczyn iło  sie do uw ol­
n ie n ia  T eruelu  od czerw onych „osw obodzicieli“ 
Je ś li chodizi o ca ło k sz ta łt w ypadków  na  froncie 
h iszpańsk ie j w ojny dom owej — to zapow iada sie 
tam  ju ż  oddaw na zakończenie przygo tow ań  gen. 
F ran co  do w ielk iej o fensyw y od s tro n y  lądu 
i m orza, k tó re j zapow iedź w yw ołu je p rzy g n ęb ia ­
jąco w rażenie w śród decydu jących  czynników  
czerw onej H iszpan ji. Sam e one -bowiem te raz  już 
zw ątp iły  całkow icie o m ożliw ości p rzechy len ia  
zw ycięstw a na  sw o ją  stronę. c.

D orocznym  zw yczajem  urządz iła  dlnia 22 ub. m. zn an a  z o fia rn o śc i Żyw iecka F a b ry k a  pap ieru  
„Sola)li“ w  Zalbtoeiu koło Żyw ca gw iazdkę dla przeszło  400 dzieci za trudn ionych  w „S o łali‘< m ajstrów  
i robotników . K ażde dziecko o trzym ało  w podarunku  u b ran ie , w zględnie sukienkę, bieliznę, buciki 
oraz pieczyw o św iąteczne. N asza ilu s tra c ja  p rzed staw ia  frag m en t te j uroczystości, obchodzonej do­
okoła okazałej, różnobarw nie ośw ietlonej choinki, u staw ionej ula dziedzińcu fabrycznym . W  uroczy 
stości w zięli udział: W ielebny  ksiądz re k to r  Słom ka, o raz  przedstaw iciele  w ład z  i m iejscowego spo 
leczeństw a.



Kemiza autobusowa, obsadzona przez policję, w celu przeszkodzenia  ewentual­
n ym  w ybrykom  sabołażow y/n ze strony  stra jkujących. scheri - Berlin.

F rasneja, przedew szystk iem  zaś je j 
-toliea, przechodziła  z końcom ubie­
głego roku  ciężki k ry zy s w ew nętrzny. 
Spow odow any on by ł pow rotną, groź 
niejszą jeszcze niż w iosenna, fa lą  
stra jk o w ą, rozpoczętą przez s t r a jk  ro­
botników  tran sp o rto w y ch , do k tórych  
p rzy łączy ły  się także i in n e  k a teg o ­
rie. S trajik i te  spara liżow ały  n a  dłuż 
szy czas całe życie gospodarcze i spo­
łeczne, szczególnie do tk liw ie  da jąc  
się odczuć w dziedzin ie  dostaw y a r ­
tykułów  żyw nościow ych, w ysyłk i 
dzienników , zb ió rk i odpadków  i t. d- 
W yw ołany  przez kom unistów , s tra jk  
n ap o tk a ł jednak, od sam ego początku

na niezw ykłe s iln ą  kouitrakcję ze s tro ­
ny p re m je ra  p. O hautem ps'a, k tó ry  
o p arł się wszelkim  p e rtrak tac jo m  ze 
skoim inizowam ym i robo tn ikam i i za 
g roził pow ołaniem  do służby Irans- 
Iw>rtowej rezerw istów , obow iązanych 
do służby  wojskow ej. Dzięki te j ener­
g icznej postaw ie p re m je ra  oraz ro 
zum ncrnu stanow isku  stronn ic tw a so 
c ja lis  tycznego i rad  yka  1 no - społeczne 
go s tr a j  został bodaj w najw ażn ie j 
szych swoich objaw ach  zlikw idow a 
ny, pod znakiem  zap y tan ia  pozostaje 
jed n ak  dalsza  spoistość fro n tu  łudo 
wego, do k tórego  należą rów nież i ko ­
m uniści.

ZAMIESZKI STRAJKOWE W PARYŻU

M inistrowie pp. Leon B lum , M aks D orm oy i Paweł Faure 
opuszczają hotel Matiynori po rozm ow ie tam odbytej 
z p. Daladier, na tem at ostatniego strajku  środków  trans­

portow ych  W  ParyŻU. rh a to  N y t, P a r y  i

Obrazek z  dn i stra jko­
w ych w P aryżu .S tra j­

kujący zatrzym ują  
taksów kę i w ycią­

gają z n iej szo ­
fera, w yła m u ­

jącego się ze  
strajku.

A tlan tic  -P h o­
to — B eri in

Tak w yglądały  
v ulice Paryża w cza­

sie stra jku . Kosze ze 
śm ieciam i sta ły przez cały 

czas na chodnikach, tam ując 
ruch przechodniów .

A tlan tic -P h o to  — Berlin.
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CZARUJĄCE BLIŹNIĘTA RZEKI ZAMARZAJĄ

N IV E A  czuwa nad łym, by skóra nie wysuszyła się zbyt­
nio podczas nocy i nie zwiotczała. Przed udaniem się na 
spoczynek należy zatem skórę starannie nakremować 
N lV E Ą . Jedynie N IV E A  zawiera Euceryt, środek wzmac- 
niajqCy skórę. Zaprawiona N I V E Ą  skóra jest odpor­
niejsza i zachowuje młodzieńczq świeżość i jędrność.

Tylko w znanych  
oryginalnych  

opakow aniach  
po cenie od 

zł 0 ,4 0  do 2 ,6 0
P E B E C O  S p ó łk o  A k c y jn a  

w P o zn an iu

Po w yborach do p a rlam en tu  rum uńsk iego , k tó ­
re  nie d a ły  w iększości dotychczasow em u rządow i 
liberalnem u, na stanow isko p re m je ra  pow ołaj król 
K aro l przyw ódcą p a r t j i  ch  rześei j a ńsk o-n a r  od o w ej 
floge, rep rezen tu jącego  k ierunek  faszystow ski 
i an tysem ick i. Ozy znajdzie on w iększość w  p a r ła  
m encie, niew iadom o. Seheri.Berim

W Ś :

T rw ające  od dłuższego czasu m rozy sk u ły  W isłą na w ie lk ie j przestrzen i 
okow am i lodów, w skutek  czego żegluga na te j rzece zosta ła  w strzym ana. 
Pod K rakow em  W isła  jeszcze p łyn ie . N arew  i B ug  ju ż  s tan ę ły . Z atoka P u c ­
ka je s t częściowo pod  lodem. Zdjąoie nasze p rzedstaw ia ges tą  kre, p łynącą  
na W iśle  pod W arszaw ą. A g. F ot. ś w i a t o w i d "

W  St. M oritz  ogól­
n y  zachw yt budzą 
sio stry -b li źn iaczki, łu ­
dząco do siebie podob­
ne, ślizga jące  s ie  z za­
pałem  n a  lodzie. C za­
ru ją c e  te dziew czynki 
s ą  zawsze pełne ra d o ­
ści a uśm iech  n ie  scho­
dzi z ich  tw arzy .

K ey s to n e , B e r l i u

PRZEM IANY POLITYCZNE
w  m m m i



Z O Ł T E
NIEBEZPIECZEŃSTWO

.Stanow isko n iew ias ty  jap o ń sk ie j m im o je j n ie ­
znacznej em ancypacji nie uległo zby tn ie j zm ianie 
w w ew nętrznem  życiu rodziny. J e s t  ona pod każ­
dym  względem  podporządkow ana woli męża.

W  uroczystościach  ślubnych  pan n a  m łoda opu 
szcza itylne drzw i dom u rodzicielskiego i nosi ża-

Cesarz japo ń sk i H irochito należy do antro  
pologicznego typu  pacyficznego, albo pól 

nocno-rnongolskiego.
R. Senneeke  — Berlin .

im  s ą  owi Japończycy , k tó rzy  n a  
w spółczesnej w idow ni dziejow ej poczyna­
ją  odg ryw ać  tak  w ażną ro lę! Pod  wzglcy 
dem  an tropo log icznym  nie s tan o w ią  oni 
b yna jm nie j jednego  ttypu an tro p o lo g icz­
nego, ale są  podobnie jaik lu d y  ra sy  b ia ­
łej m ieszan iną  szeregu typów . A  to m ie ­
szanie  m iało  jeszcze m iejsce w odleg łych  
przedh isto rycznych  czasach, igdy tu n g u ­
ska  ludność nap ływ ow a opanow yw ała  tu ­
bylców, zw anych  A inam i, zam ieszku ją­
cych ziem ie d z isia j jap o ń sk ie  jeszcze 
w epoce kam iennej.

Z typów  rasow ych, z  jak ich  sk ład a  się 
r a s a  żó łta  w y stęp u ją  w Ja p o n ji g łów nie 
3 typy . T yp  pacyficzny, nazw any  przez 
n iek tó ry ch  typem  północno - m ongo lsk im  
lub m andżu-koreańskim , o ja sn o  żółtej 
skórze, sm ukły , w ysokiego w zrostu , lekko 
w ydłużonej głow y, często o o rlim  nosie. 
S zu k a jąc  an a lo g ji do ty pów  ra sy  b iałe j, 
m ogliśm y o nim  powiedzieć, b iorąc prze- 
dew szystk iein  pod uw agę w zrost i bu d o ­
wę c ia ła  iż je s t to no rd y k  ra s y  żółtej.
T y p  ten reprezen tow any  zw łaszcza w śród 
a ry s to k ra c ji jap o ń sk ie j je s t raczej .specy­
ficzny dlla C hińczyków , w Ja p o n ji w ystę­
p u je  m niej licznie (tego ty p u  w spółcze­
sn y  mika,do jap o ń sk i H iroh ito ).

T yp  c e n tra  Ino az ja ty ck i, nazw any  ró w ­
nież typem  południow o m ongolskim  lub 
m ała  j  o-mongo lsk im  je s t w p rzeciw ień ­
stw ie  do poprzedniego więcej k rępy , niższy, o szer­
szej tw arzy , ciem no żółtej skó ry , krótko-głow y. 
M ożnaby go m ien ić  alpejczykiem  ra sy  żółtej. T yp  
ten bardzo ch a rak te ry s ty czn y  d la  całego obszaru  
Azji żółtej przew aża w śród ludności japońsk ie j.

T. zw. ty p  paleo-azjatyck i lub inaczej aiinoski 
cechuje w pierw szym  rzędzie w spom nianą, tu b y l­
czą ludność Ja p o n ji, t. j. A inów , k tó rzy  dzisia j 
w większych skup ien iach  zam ieszku ją  S achalin  
(ciekaw e s tu d ja  n ad  tym  ludem  zaw dzięczam y 
b ra tu  W ielkiego M arszałka, śp. B ronisław ow i 
P iłsu d sk iem u ). T yp  paleo-azjatyoki je s t  n iski, 
o skórze płowej, ciem nych lub szatynow ych wło­
sach , szerokiej tw arzy  i dużym  szerokim  nosie. 
W y stęp u je  szczególnie w p in . częściach Ja p o n ji.

W ym ienione typy , specyficzne d la  Ja p o n ji, są 
zarazem  jednym i z n a jb ard z ie j znam iennych  dla 
ra sy  żółtej.

G dy chodzi o k u ltu rę , to zaw dzięczają  ją  J a ­
pończycy w zupełności C hińczykom ; k u ltu ra  j a ­
pońska jes t, rzec można, có rk ą  ch ińsk iej. W szyst­
ko w n ie j bierze sw ój początek od C hińczyków ; 
pism o, sztuka.^ o rgan izacja  życia rodzinnego, spo ­
łecznego i państw ow ego, obrzędy i  w ierzenia.

W  życiu  Jap o ń czy k a  re lig ja  odgryw a bardzo 
pow ażną ro lę  i  sw oiście je  zab arw ia : buddyzm  z ja ­
w ił s ię  ta m  w  6—8 w. po C hr. i  je s t  obecnie w y ­
znaniem  państw ow em . D ru g ą , p ra w ie  że rów no­
rzędną buddyzm ow i re l ig ją  je s t  t. zw. szimtoiizm 
czyli służba K am i, k tó re j podstaw ą je s t  k u lt  zm ar­
łych przodków  i  bohaterów . ,

Iłoi s ię  w Ja p o n ji od różnych  zabobonów i  t a ­
jem nych  ry tu a łó w , różnych p ra k ty k  czarodziej 
sk ich . B o g a tą  je s t  rów nież ja p o ń sk a  m edycyna 
ludow a. A by zapobiec chorobie  dzieci w b ija  się  
u w ejśc ia  dom u po łyżce ry żu  d la  każdego z  w y 
ry tem  jego im ieniem .

Japończyk  typu  paleo-azjatyckiego.
W ide-W  o r ld  P h otos  — Berlin .

łobne saalty. P o sp rzą tan ie  rodzicielskiego domu 
i zap a len ie  o g n ia  s ta je  się tam  w idom ym  sym bo­
lem opuszczenia przez córką tego dom u.

W ubiegłem  s tu lec iu  dużo m ów iło się  o t. zw. 
żółtem  niebezpieczeństw ie w zw iązku z o rg an izo ­
w aniem  się  n a  m odłę eu ropejską  Japończyków  
i C hińczyków . Zw ycięstw o Japończyków  w w oj­
n ie  z R o sja  i  pow stan ie  „bokserów '1 ch iń sk ich  s t a ­
ło się dla E uropejczyków  grożnom  m em ento. P la ­
now ano naw et, a to  szczególnie w Niemczech, ro ­
m antyczne, n a  wzór średniow ieczny, k ru c ja ty  d la  
obrony k u ltu ry  eu rope jsk ie j przed zalewem  A zja-

A jakże sie  dz isia j w świietle w spółczesnych 
faktów- p rzedstaw i a problem  tego żółtego n iebez­
p ieczeństw a! Czy ono rzeczyw iście is tn ie je  czy też 
je s t n ie rea ln ą  f ik c ją !

O ile t, zw. „żółte niebezpieczeństw o" zary so w y ­
w ało  się  n a  horyzoncie X IX  w. dość m glisto  i  ta ­
jem niczo, to dziś p rzy b iera  ono zupełn ie  rea ln e  
k sz ta łty . Grozi ze s tro n y  Japończyków , k tó rzy  są  
obecnie n a jw y b itn ie jszy m i przedstaw icielam i r a ­
sy żółtej.

Gdy w ubiegłem  stu leciu  napom ykano w e u ro ­
p e jsk ie j dyp lom acji o prow adzeniu  w spólnej, m a­
jące j na uw adze in te resy  rasy  b ia łe j — p o lityk i, 
w s to su n k u  do ludów żółtych, to bardzo  szybko 
n a s tą p ił w ty m  w zględzie zw rot, a każde z państw  
b ia łych  s ta ra ło  sie  w ykorzystać  p ań stw a  żółte do 
w y g ry w an ia  li ty lk o  ego istycznych  in teresów  
w stosunku  do innych  ludów  białych .

C iekaw em  było s tanow isko  N iem iec; na rok 
przed  wybuehejm w ojny  św iatow ej sn u je  rozw a­

żan ia  na ten tem a t wybiitny znaw ca stosunków  
n a  D alekim  W schodzie d r  F ra n k e : „My nie m o ­
żem y prow adzać w A zji p o lity k i eu ropejsk ie j, 
lecz ty lko  n iem iecką bez w zglądu na  p o d e jrza ­
n y ch  b rac i i kuzynów  europejsk ich . D latego  za ­
m ias t dysku tow ać  o raisaieh w yższych i n iższych 
należy  przedew szystk iem  s ta ra ć  sie za  w szelką 
ceną pozyskać m ocarstw a az ja ty ck ie  i w c iąg ­
n ą ć  je  w o rb itę  w łasnej po lityk i" .

A  dz isia j sy tu a c ja  p rzed staw ia  się  wręcz p a ­
radoksaln ie , bo w łaśn ie  te. ro zp raw ia jące  n a j ­
więcej o ra sach  w yższych i niższych N iem cy, 
łączą się  śc isłym  sojuszem  z ludem  rasy , zda­
n iem  ich. m ało w artości owej. A przy tem  J a p o ń ­
czycy p rzek reśla ją  w zupełności w szelkie m ity
0 najw iększej dzielności nordyków . A by się o 
tem  przekonać, w y sta rczy  spo jrzeć  w przeszłość 
•na o lb rzym ie  szlak i ek sp an sji D żyngis-H ana 
czy T im ur-L enka, n ie u stęp u jące  w cale w y p a­
dom  nordyeznyeh  W ikingów , na błyskaw iczny, 
potężny rozw ój Japończyków , k tó rzy  w ciągu  
n iespe łna  k ilkudziesięciu  la t zo rgan izow ali
1 p rzeobrazili siię n a ’ silne m ocarstw o n a  modlę 
eu ropejską .

I  oto d z is ia j na dziejow ym  zegarze świata, 
w y b ija  godzina ra sy  żółtej. C hiny, podb ite  i zo r­
gan izow ane przez Japończyków , podobnie ja k  
to  s ię  s ta ło  z K o reą  i z M andżurią  (to wedle 
s ta ty s ty k i 575,684.494 ludzi ra sy  żółtej, a  wiięc 
c y f ra  w iększa od ludności całej E u ro p y ) — to 
.potęga, ja k ie j n ie  m ogłoby sp ro stać  nie ty lko 
jedno, a le  naw et i k ilk a  m ocarstw  rasy  b iałej.

O becnie przy ogólnem  osłab ien iu  gospodar- 
iczein ludów  ra sy  b ia łe j i p rzy  ich zupełnem  roz­
biciu polityczniem, g ru n t dla żółtej e k sp a n s ji j a ­
pońsk ie j je s t  n a d e r podatny , co w y k azu ją  w c a ­
łej pełni fa k ty  dn i o sta tn ich . P ie rw szy  zaś p a ­
tro l japońsk i, k tó ry  przekroczy g ran ice  E u ro  
py czy A m eryki, zapoczątkuje  całkiem  k o n k re t­
nie ich bojow ą ek sp an sje  w s to su n k u  dloi ludów  
b iałej rasy . ,

A kto  w ie czy ta  żółta ekspanzja  n ie  okaże 
s ią  w sw ych sku tkach  zbaw ienna d la  b iałego 
cz ło w iek a  O na bow iem  w obliczu „żółtego n ie ­

bezpieczeństw a" może sią przyczy­
nić do konso lidacji w szystk ich  lu ­
dów ralsy b ia łe j, do rea lizac ji z ko­
nieczności nie ty lko  idei P aneu ropy , 
a le w ie lk ie j p an -ra sy  b iałego  św iata.

Typ centralno-azjatycki Japończyka.



Sylw ester w K lubie Sportow ym  „P o lo n ja M ię d z y  in n ym i wi­
doczni: Szczepaniak, T łoczyński i mec. Krygier.

Z djęc ia  A g. F ot. HŚ v /ia lo w id '

W  yab raźm y  sobie, że nag le  wychodzi zakaz konsum ow ania 
w S y lw e s tra  a lkoho lu : byłby, to  najw ięcej pon u ry  dzień w roku. 
Bo w łaściw ie — z cżego m am y sic cieszyć, d k u ra t w tym  dniu, 
jeżeli m artw im y  sic  przez resztę dni w roku? Dlaczego m am y 
w m aw iać w siebie, iż będzie lep iej, jeżeli p ierw sze m in u ty  No­
wego K oku pow itam y  w s tro ju  w ieczorow ym , h a łaśliw ie  i tłu m ­
nie? N ie posądzam  o ta k ą  naiw ność członków Rządu, w ielkich  
przem ysłow ców , dyplom atów , kupców , doktorów , adw okatów  
i in n e  zaw ody in te ligenck ie : na trzeźwo, p rzy  szklance lem o­
n iad y  lub  h e rb a ty  nie p o tra f ilib y  w ykrzesać z sieb ie  dość cie­
lęcej radości, a b y  w  chw ili, gdy  zgaśn ie  n a  chw ilę  św ia tło  z ude­
rzen iem  godziny dw unastej,, w ytw orzyć a tm o sferę  pogody i we­
sołości". D zięki B ogu — je s t je d n a k  alkohol, i  je s t  m ora lny  n a ­
kaz, aby  tego .dnia p ija ń s tw o  było ogólne, obowiązkowe. A lkohol 
r a tu je  sy tu a c ję  i udzie la  rozgrzeszen ia  zdziecinn iałości sy lw e­
s tro w ej ludzi dorosłych. W wieczór Sylw estrow y w  Oficerskim Yacht Klubie.

MIĘDZYNARODOWE
ZAW ODY ŁYŻW IA R S K IE

W Z A K O P A N E M .
W  Zakopanem  odby 

ły się  M iędzynarodo­
we Zaw ody Ł y żw ia r­
sk ie  z udziałem  w y­
b itnych  przedstaw i 
cieli A u strji, Polski, 
W ęg ier itd., w konku­
rencji pań  i panów, 
oraz p aram i. Na zd ję­
ciu g ru p a  zaw odni­
ków i zaw odniczek nu 
lodow isku zakopiań- 
skiem . S to ją  od lew ej: 
pp. K osiorek, Chaeh- 
lew ska, B ursche, sio­
s try  D ąbrow skie, Ła- 
niew aka i je j partner.
Sc haben  be<ik — Zakopane.

B A M D A Ż Y S T A  i O R T O P E D Y S T A  
M. P O L A C Z E K  w  S A M B O R Z E  Nr. 8

B andaże  p rzepuk linow e. f i ®
zaopatru jąc©  n a jw ięk sze  a R j l  L Ł
p rzep u k lin y . S p ec ja ln e  j\ # 1  )
pa»sy przeciw  obn iżen iu  * - / V  I f T j  / Ja (  \  f  
żołądka i je lit .  B andaże /  1 I  f e j s M  V ) N
przeciw  w y p ad an iu  m a- / [  f y )  N / )
cicy. Pończochy gum o- 1 /  j w/  j j  f
we przeciw  ży lakom . — -
P odk ładk i o rtoped - pod p ła sk ie  stopy . Mocz ni a. i 
gum ow e. S ztuczne no g i i ręce . A p a ra ty  o rtop . 
d la  sikorygowianiiai w yfkrzyw ionyoh aitóp. G orsety  
ortoip. przeciw  sk rzy w ien iu  k ręg o słu p a . (C enn ik i 
i lu s tró w  a n e d a rm o ). 40



N A J  MO D NIE J S Z E  
ROŚLINY POKOJOWE.
i  odobnie, ja k  w innych  dziedzinach, tak  i w zakresie  ho­
dow li ro ślin  pokojow ych p an u je  zm ienna moda. Do nie 
daw na n a jb a rd z ie j ulobioneini i m odnem i roślinam i, hodo 
w aneini przez m iłośników , były k ak tu sy , odznaczające się 
bardzo zm ienną postacią  i często pięknem i i o ryginalnem u 
k w ia tam i. Obecnie o sta tn im  krzykiem  m ody s ta ja  sie ro ­
sim y  owadozerne.

Jak że  tru d n o  w yobrazić sobie, że ro ślin y  m ogą żyw ić się 
ow adam i, k tó rych  ciało je s t im potrzebne do należy tego  
rozw oju.

R ośliny  ow adożerne w ykazu ją  bardzo pom ysłow e przy  
sto sow an ia , k tórem i zw ab ia ją  nieśw iadom e grożącego im 
niebezpieczeństw a owady. P rz y c ią g a ją  je  do siebie bądź to 
p iękne mi i żyw em i barw am i sw ych kw iatów , bądź też wy 
dz ie liną  specja lnych  włosków gruczołow ych lub też zw a­
b ia ją  nek tarem . Nie przeczuw ają ow ady, że w szystk ie te 
pow aby rośliny  przyniosą im  zgubę i n iech y b n ą  śm ierć.

O w adożerne ro ślin y  posiadają  różnorodnie w ykształcone 
i rozm aicie rozmieszczone gruczolki, k tó re  zaczy n ają  dzia  
lać z chw ilą, gdy  owad zbliży się do ro ś lin y  i podrażni ja  
dotknięciem  swego ciała. N a ty ch m ias t w y dzie la ją  soki. 
k tó re  oblew ają ow ada, p rzy trzy m u jąc  jego  ciało, tak , że 
un ieruchom iona o f ia ra  wkrótce g in ie . C iało ow ada pod 
działan iem  soków traw iennych  ro zk ład a  się i zostaje  wes> 
sane przez roślinę Jed y n ie  skrzydełka i inne ch itynow e 
części, n ierozpuszczalne w traw iących  sokach, pozostają

jak o  n iestraw io n e  resz tk i uczty, k tó re  później w ia tr  
s trąca  i  unosi.

In te re su jące in  byłoby d la  m iłośników  hodowli pokojow ej 
przekonać się naocznie ja k  ro ślin y  ow adożęrne w b raku  
ow adow traw ią  i „pożerają** m aleńkie kaw ałeczki se ra  
b ia łka  lub innej podobnej su b stan c ji o rganicznej.

J a k ie  znaczenie ma d la  tych ro ślin  p o k arm  zw ierzęcy! 
P rzekonano  się. ze ro ś lin y  ow adożerne ro sn ą  przew ażnie 
w środow iskach  ubogich w azot, k tó ry  je s t konieczny d la  
norm alnego  rozw oju każdej ro śliny . B rak  tego p ie rw ias tk a  
w glebie u zu pełn ia ją  te ro śliny  owym ciekaw ym  zw ycza­
jom „pożerania** gotow ego ju ż  po­
karm u. podobnie, ja k  to czynią 
zw ierzęta, k tó re  nie u m ie ją  z m i­
nera ln y ch  połączeń  budow ać zw iąz 
ków organicznych.

Do bardzo in te resu jący ch  roślin  
ow adożernyeh, w dzięcznych w ho 
dow li pokojow ej, należy ro so lis t 
n ik  (p ro so p h y llu m ). N azw ę swą 
zawdzięcza m aleńkim , czerw onym  
gruczolkom , pok ry w ający m  jego

Rosolisinik. Owadożer- 
na roślina rosnąca w  Pi­
renejach. Zw odniczo  po­
łyskujące l i s t k i  kryją  
w  sobie z d r a d z i e c k ą  
p u ła p k ę  dla owadów.

Rosiczka.

ZD JĘ C IA  A G . SC H O ST A L — WIEDEŃ.

Much ołów  ka -  
Dionea muscłpula 
Jedne z liśei chwy 
ciły i z a m k n ę ł y  
swe ofiary, inne j 
czekają na zdo- ] 

bVc z -

"

D zbanecznik  — Nepenthes. E gzo­
tyczna roślina ow adoierna, nieraz 

spotykana w  szklarniach.

liście, k tó re  w yd z ie la ją  drobne kropelk i, po­
dobne do rosy. Z d rad liw y  ich blask  zw abia o- 
w ady, k tó re  n a ty c h m ia s t s ta ją  się  w ięźniam i 
rośliny , ubezw ladnione lepką w ydzieliną g ru - 
ezołków. In n e  tym czasem  bezbarw ne gruczolk i 
zaczynają  w ydzielać soki traw iące  i w krótce 
z ow ada nie m a an i śladu . Szczególnie w H i­
szpan j i  i P o r tu g a lji  roślina, ta  je s t bardzo  roa 
pow szechniona i gdzieniegdzie spełn ia  rolo 
łapk i n a  m uchy.

R ośliną o w ad o że rn ą  p rzy p o m in a jącą  do pe 
wmego s to p n ia  k ak tu sy , je s t m uehołów ka 
(D ionea m uscipu la), a m e ry k a n k a  z pochodze­
nia. O ry g in a ln e  je j liście m a ją  blaszki, sk ła ­
da jące  się z dwóch połówek, zazębionych sil 
nie n a  brzegach. W  części środkow ej blaszki 
z n a jd u ją  się  n a  każdej s tro n ie  po trz y  włoski. 
Z dradziecka to  p u łap k a  n a  niebaczne owady. 
Gdy ty lko  w łoski zostaną  przez in truzów  po­
trącone, obie połów ki b laszki zb liża ją  się do 
siebie, s iln ie  się  następ n ie  zw iera jąc. P o  u p ły ­
wie pew nego czasu, n ie raz  po dw óch tyg o d ­
niach, gdy  z ow ada pozostaną ty lko  n ie s tra ­
w ione resztk i, połów ki b laszki ro zch y la ją  się 
znowu, ab y  w  dalszym  c iąg u  spełn iać  sw ą 
zdradziecką rolę.

P u rpu row o-fio le tow e k w ia ty  k a p tu rn ic y  
(S arracen ia) p rzy p o m in a ją  poniekąd kw iaty  
egzotycznych storczyków . J e j  ogonki liściowe, 
przekształcone w w ydłużone jak g d y b y  dzba­
nuszki, n a k ry te  są  z g ó ry  k ap tu rk am i. Zw a­
bione słodką cieczą, w ydzie la jącą  się w gó rnej 
części dzbanuszków , z la tu ją  się  do nich owady. 
Lecz tu ta j  czyha n a  n ie  zaczajona śm ierć. Oto 
po g ładk ich  laseczkach, k tó re  p o k ry w a ją  we­
w nętrzną pow ierzchnię dzbanuszka, ześlizgują  
s ię  ow ady szybko w dół. W y jść  ju ż  jed n ak  n ie  
m ogą, poniew aż ostrza  łuseozek n iby  sz ty le ty  
godzą w ich ciało. T oną ostatecznie  w zb ior­
n ik u  wodnym , m ieszczącym  się  n a  sam em  dnie 
dzbanuszka.

iau-
k u ^

m

Ozdobę w śród hodow anych roślin  owadożer- 
nych  stan o w ią  dzbaneezniki (N epenthes), m ie­
szkańcy w ilgotnych, południow o-w schodnich 
az ja tyck ich  lasów. Ogonek liściow y p rzy jm uje  
k sz ta łt dzbanuszka, n iekiedy p ięknie  ubarw io­
nego, a blaszka liściow a tw orzy  niew ielkie 
wieczko. O w ady, zw abione lepką i s łodką cie­
czą, w ydzielaną przez do lną pow ierzchnię 
wieczka, w p ad a ją  do w nętrza  dzbanuszka i to­
n ą  w cieczy, k tó ra  go w ypełn ia. R a tu n ek  z tej 
p u łap k i je s t niem ożliw y, ślisk ie  bow iem  i g ład ­
kie śc ian y  dzbanka u n iem ożliw ia ją  w yjście 
górze. N aw et, g dyby  k tó rem uś z ow adów u; 
lo się w ydostać  aż  do w ylo tu  dzbanuszka, 
tu ta j  czeka n a  niego nowe niebezpieczeństw o 
i now a zapora- k tó ra  odcina m u drogę ra tu n ­
ku. Oto na  g ó rn e j kraw ędzi dzbanuszka zna j­
du je  się  jak g d y b y  w ianuszek, utw orzony prze* 
liczne zazębienia, k tó rych  ostre  kolce sk ie ro ­
w ane są ku dołowi. O wad n ie  może iść  n a ­
przód, gdy  raz  d o sta ł się d o  dzbanuszka, musi 
zginąć.

P rzew ażn a  ilość ro ś lin  ow adożernyeh pocho­
dzi z k ra in  egzotycznych. N ieliczne jed n ak  po­
dobnie odżyw iające się, ja k  pływ  acz, tłustosze  
i rosiczki ży ją  dziko także i u  n a s  w Polsce. 
L iście rosiczki (D rosera) m a ją  w ygląd  ja k g d y ­
by poduszeczek, najeżonych  szp ilkam i. S ą  to 
liczne w ioski gruczołow e, lśn iące w słońcu  od 
lepkiej cieczy, n iby  krople  rosy , skąd też po 
szła nazw a rośliny . Z chw ilą, g d y  ow ad siądzie 
n a  tak im  liściu , w łoski n a c h y la ją  się  do ś ro d ­
ka i zam y k a ją  ow ada, w ydzie la jąc  rów nocze­
śn ie  ciecz, k tó ra  zab ija  i n iszczy cia ło  ofiar*  
w łasnej nieostrożności.

Z pośród licznych roślin  ow adożernyeh te są  
najw dzięczniejsze w hodow li pokojow ej. S ta ją  
się one a t r a k c ją  poniew aż poza sam ą p rzy ­
je m n o śc ią  p ły n ącą  z opieki i hodow li roślin , 
życie ich może dostarczyć  hodow cy w iele cie 
kaw ych obserw aeyj. D r Z. M.

Rosiczka. W Polsce ży ją  trzy  po­
krew ne ga tu n k i te j rośliny, z  k tó­
rych najpospolitszym  je s t  rosiczka  

okrągło/istna.

Kapturnica. Północno- 
a m e r y  k a ń s k a  roślina 

ow adoierna.
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P rzyg o to w y w a n ie  mleczku  
ka u czu k o w eg o  m usi się 
o d b y w a ć  w  m asce  gazow ej.

WŚRÓD KONKURENTÓW
P IC C A R D A .

P o lem ika o pow ażnem  znaczeniu iniądzynarodo- 
wem, ja k a  toczy sie od dłuższego czasu  pom iędzy 
prof. P iccardem  a, uczonym i p o lsk im i w sp raw ie  
lotów stra to sfe ry czn y ch  w zbudziła w ielkie za in te ­
resow an ie  n ie ty lk o  w śród s fe r  naukow ców , ale 
i szerok ich  rzesz C zytelników . W arto  zatem  zapo­
znać sie z n iek tó ry m i c iekaw ym i szczegółam i, do­
tyczącym i badań  śtira tosfery  bez konieczności u d a ­
w an ia  s ią  tam  człow ieka, Za pom ocą samopiiszą- 
cy ch  ap ara tó w  m eteorologicznych i aero log icz 
nych.

M ało k to  spośród  laików  wie o tem, iż  n a  c a ­
łym  n iem al św ięcie, ito je s t wszędzie w tych  k ra- 
jach , gdzie ustnie je  now ocześnie zorganizow ana 
służba  m eteorologiczna, badan ie  s tra to s fe ry  odby­
w a sie n iem al codziennie. Dzień w dzień w z la tu ją  
w różnych p u n k tach  ziemi, p rzym ocow ane do m a  
łych baloników  m eteorologicznych m eteor o g ra  fy, 
w zględnie rad josondy , k tó re  n ieraz  na  znacznych 
w ysokościach, a  w iec ju ż  w stra to sfe rze , dokony- 
w u ją  sam oczynnie  pom iarów , a  po p ęk n ięc iu  ba- 
lom ka w ra c a ją  na och ro n ię  n a  ziem ię. Meteo- 
ro g ra f  je s t to a p a ra t, k tó ry  po ruszany  m echaniz 

* V rnem  zegarow ym  zp isu je  sam oczynnie  c iśn ien ie  a t- 
* m osferyczne, tem p era tu rę  i w ilgotność pow ietrza , 

a wiec trzy  w artośc i n a jb a rd z ie j po trzebne do b a ­
dań  n ad  istratosferą. R ad iosonda, je s t  to podobny 
m eteo rog raf. k tó ry  po siad a  jed n ak  oprócz op isa ­
nych przyrządów  jeszcze m aleńką ra d jo s ta c je  n a ­
daw czą, k tó ra  w ynik i pom iarów  usku teczn ionych

w p o w ie trzu  n iezw ło czn ie 'p o d a je  zn a jd u jące j sie 
n a  ziem i s tac ji rad jo w ej odbiorczej.

Uczeni p ra c u ją  obecnie nad  dalszem i u lepszenia 
m i rad jo sond . P rzedew saystk iern  chodzi o skon 
s tru o w an ie  a p a ra tu , k tó ry b y  n a  znacznych  w yso 
kościach n ie  ty lko  zm ierzy ł pow ietrze, ale po b ra ł 
sam oczynnie  jego próbkę i przyw iózł j ą  w o ry g i­
na ln e j po stac i do la b o ra to rju m . Zbudow anie bez 
za rz u tu  d z ia ła jącego  (tego ro d za ju  a p a ra tu  będzie 
w ielkim  postępem  w dziedzinie bad ań  s tra to s fe ry  
p rz y  pom ocy przyrządów  sam oczynnych, i  w p rz y ­
szłości — m oże w ykazać  w ogóle zbędność w zla ty ­
w an ia  w s tra to s fe rą  człow ieka, k tó re  pociąga, za 
sobą zawsze m il jonow e koszty  i w ielkie n iebezp ie­
czeństw o. Rów nież i w P olsce czynione isą p róby  
k o n stru k c ji a p a ra tu , pob iera jącego  p róbk i pow ie­
trz a  w s tra to s fe rz e  — p racu je  nad  tem  jeden  z n a ­
szych znanych  „balon iarzy" cy w ilnych  i chem ik, 
Jó ze f R ojek.

W św ietle n in ie jszych  — iz konieczności bardzo 
k ró tk ich  — uw ag. zrozum iałym  s ta je  sic  nieco ż a r­
tob liw y  ty tu ł fe lje to n u  — „konkurenci Piocarda,", 
k tó rym i nazw aliśm y b a lon ik i s tra to sfe ryczne, 
dzięki k tó ry m  a p a ra ty  samopisiząee i rad jow e do­
la tu ją  do k ra in  podniebnych.

J a k  w iadom o P o lsk a  p rzo d u je  św ia tu  pod  w zglą­
dem  fab ry k ac ji^ tk an  in balonow ych a  rów nież i  ba­
lonów gum ow ych. N asze m eteoro logiczne b a lon i­
ki) gum ow e zacząły o sta tn io  śm iało  zdobyw ać r y ­
nek m iędzynarodow y — ek sp o rtu je  sią  je  do Ho-

la n d ji, Szw ecji, Ju gosła - 
w ji, a  także  A rg en ty n y , 
k tó re  to  k ra je  są  ju ż  n a ­
szym i s ta ły m i odb io rca­
m i tego to w aru . Z apo­
zn a jm y  sią  p o k ró tce  ze 
sposobem  fa b ry k a c ji t a ­
k ich  baloników , w k tó ­
ry c h  pow ażny odłam  n a ­
ukowców p o k ład a  już  te ­
raz  w iąksze bodajże n a ­
dzieje, n iż  w w ielk ich  lo­
tach  stra to sfe ry czn y ch  
człowieka!

Dr. Z ofja  Josse, córka  zn a ­
nego d z ien n ikarza  k r a k o w ­
skiego śp. H en ryka ,  k tóra  
w ra z  z p. R o jk ie m  w y n a la ­
zła n o w y  sposób  fa b ryk a  
c ji  ba lon ów  m eteoro log icz­
nych w p ro s t  z  m leczka  k a u ­

czukow ego.

O dw ażanie  m odelu  gu m o w ego  balonu  
zaporow ego.

S p ra w dzan ie  w ag i  ba lonów.  
/d u ą e ia  F o t. R. B-unzytistk i — .Wanszaw-a.

L otn ik  b a lo n ow y  i ch em ik  Józef  R o je k  w  czasie p ra cy  w  sw em  labora- 
ło r ju m  w  L egjonow ie .
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Naiogół m ało je s t m a n ą  różnica pom iędzy g u m ą  
a kauczukiem , a dwia te  pojęcia s ą  n ie raz  w p ro st 
iden tyfikow ane. W y jaśn ijm y  te  różnice w k ilku  
słow ach:

D rzew a kauczukow e w ydzielają  b iały , gesty , lep­
k i p łyn . zw any mleczkiem kauczukow em , czyli la  
texem . P rzez dodanie  do  laitexu kw asu  octowego, 
o trzy m u jem y  p roduk t, zw any w h an d lu  — k au czu ­
kiem . T ak i kauczuk posiada jed n ak  dużo w ad: wie­
trzeje , rozpuszcza sie  w benzynie i s iln ie  ro zc iąg ­
n ię ty  n ie  w raca  do sw ej p ie rw o tne j form y. B y te ­
go w szystkiego un iknąć, kauczuk  łączy sie  z s ia r ­
ką, czyli w u lkan izu je  sie  go, o trzy m u jąc  w rezu l­
tac ie  — gum e.

Do fab ry k ac ji w yrobów  gum ow ych, ja k  opony 
sam ochodow e, smoczki, rękaw iczki lekarsk ie , ba­
lony, używ a sie  zarów no gum y, ja k  kauczuku, a 
naw et w prost m leczka kauczukow ego — a to za­
leżnie od w ym agań s taw ian y ch  danym  przedm io 
tom. F ab ry k ac ja  w yrobów  gum ow ych  w prost 
z m leczka kauczukow ego je s t  n a jb a rd z ie j p recy ­
zyjną. n a jtru d n ie jsz ą  i s tanow i zazdrośnie s trze ­
żoną tajem nice! posczególnych w ytw órni. Po lsk ie  
balony  m eteorologiczne fa b ry k u je  sie  w łaśnie 
w p ro st z mleczka, m etodą w ynalezioną przez po l­
skich  chem ików , d r  ch em ji Z ofją Josse, córką zna­
nego dziennikai-za ś. p. H en ry k a  Josse, o raz  J 
R ojka.

T echniczna s tro n a  fab ry k ac ji baloników  je s t  na 
oko bardzo p ro stą  a  przytem  niezw ykle m alow ni­
czą. Szklane kule, posiadające  rodzaj rekojeśed za­
n u rza  s ie  w p łyn ie  sporządzonym  z m leczka k a u ­
czukow ego; gesty  p ty n  osiada na  ku li i  tw orzy 
wokół n ie j jed n o litą  powlokę. Gdy zastygn ie , d a je  
s ie  zdjąć z kuli i... balon ik  gotow y. To b łyskaw icz­
ne, podane tu  jed n ak  w znacznym  skrócie tem po,

Zdejm ow anie gotow ego balonika z fortng.
Fot. R . B u r z y ń s k i— W arszaw a

je s t w prost im ponujące. N iem niej p raca  spo ty k a  
po drodze n a  różne trudności, k tó re  usuw ać trzeba 
z n iezw ykłą  precyzyjnością. Do tak ich  należy prze- 
dew szystkiem  n adan ie  balonikow i już  w czasie 
jego  tw orzenia sie w łaściw ej w agi, ściśle jedno li­
tej pow ierzchni, od czego uzależniony je s t  później­
szy wzlot ba lon iku  z jed n o sta jn ą  szybkością w gó­
rą. Sporządzan ie  m ieszaniny m usi sią  odbyw ać 
w m askach  ga.zowych ze w zglądu n a  s iln ą  woń 
am oniaku , w ydzie la jącą  sią  w tem stad ju m  p racy . 
Do bardzo „niem iłych" czynności należy rów nież 
zdejm ow anie baloniku z form y, co dzieje  sią  zaw ­
sze w gęstych  obłokach... p y łu  talku.

Im  w iększy fab ry k u je  sią  balonik, tem  tru d n ie j 
go w ykonać. N ajw iększe fabrykow ane w Polsce 
baloniki, używ ane do dźw igan ia  radjosomd do w_y- 

skośtcii, dochodzących do 30 kilom etrów , m ają  
w czasie fab ry k ac ji średnice 1.5 m tr., napełnione 
wodorem  w czasie wzlotu ro zc iąg a ją  sią  do 3 mtr., 
zaś m ak sy m aln a  ich w ielkość, p rzy  k tó re j ju ż  ba­
lon pąka. dochodzi do 14 młlr. S ą  wiąc to już  po 
Ważnej objętości balony, k tó re  3—4 razem  spięte, 
w ładne są unieść w pow ietrze człowieka-' W aga 
radjosondy. unoszonej przez balon o średn icy  (po 
napełn ien iu  wodorem ) 3 m tr.. w ynosi 4 kg — jest 
wiąc to ju ż  pow ażny ciężar.

Gdy techn icy  i w ynalazcy u p o ra ją  s ią  ostatecz­
nie z techn iką  zbudow ania  now oczesnej rad io so n ­
dy, pob iera jącej p róbki pow ietrza -na żądanej w y­
sokości, gdy  w zloty stra to sfe ry czn e  baloników  me­
teorologicznych sp o p u la ry zu ją  sią  tak  dalece, iż 
każda s ta c ja  m eteorologiczna czy aerologkszua ko­
rzystać  bądzie codziennie z ich usług, k to  wie, ja  
kie ta jem nice w ydrze n au k a  s tra to sfe rze  i jak ie  
s tąd  mogą w yniknąć niespodzianki...

Mgr. Roman Burzyński.

WYCIECZKA WOJSKOWA Z ŁODZI ZWIEDZA KRAKÓW

W przeddzień Nowego Koku b aw iła  w Kraikowie w ycieczka w ojskow a z D. O. K. Łódź pod k ierow nictw em  k ap e lan a  ks. Ilkow a, k tó ra  zw iedzała zaby tk i 
K rakow a, in te re su ją c  się żywd pom nikam i naszej przeszłości narodow ej, tak  licznie skup ionym i w G rodzie P odw aw elskim . W ycieczka zw iedziła  także 
„P ałac P rasy ", gdzie m ieści s ią  R ed ak c ja  „Św iatow ida". Na zdjąciu  uczestn icy  w ycieczki p rzed  „Pałacem  P ra sy " . A g. Fot. „ Ś w ia to w id "

PIERWSZE SVGnflŁV
CZASU...

to rysy i zm arszczki na twarzy, powstałe wskutek 
zaniku włókien sprężystych, zwiotczenia i wysy­
chania tkanki tłuszczowej. Skórę skłonnq do 

więdnięcia nasycajcie udelikatniajqcym kremem odżywczym 
Abarid, zapobiegającym tworzeniu się zm arszczek, rys i t. p. 
wad cery. Krem Abarid jest nowoczesnym, naukowo przygo­
towanym kosmetykiem, na wyciągu lilji białej i miodzie, 
s t a n o w i  d o s k o n a ł q  o d ż y w k ę  i o c h r o n ę  d l a  s k ó r y .

KflEfll ABARID
P R Z - E C I W  Z m A R S Z C Z K O m "

K ,. ról udzieli! d y m isji gabinetow i 
N ah as paszy, przyw ódcy s tro n n ic ­
tw a  nacjonalistycznego , a  szefem 
nowego rządu zam ianow ał M oham e 
da M ahm uda. N a tem  tle  pow stał 
k o n flik t pom iądzy potążnem  stion  
nietw em  „W afd“, reprezantu jąoem  
k ierunek  faszystow ski, a m łodocia­
nym  królem , co w prow adziło  cały 
k ra j  w s ta n  podtniecenia. W ta jem n i­
czeni tw ierdzą, że w ypadki te n a le ­
ży p rzyp isać  ag en tu ro m  obcym, 
w alczącym  o u trzy m an ie  wpływów 
w E gipcie.

N o w y prem jer egipski, M oham ed  
M ahm nd.

K ey s to n e  — Berlin



DZIECK
gdzie dzieci m ogą prztepędzać swój wolny 
czas na różnych  g rach  i rozryw kach , sa la  
g im n asty czn a  itd., itd., a  wlkońciu z ty łu  
gm achu  zn a jd u je  sde ipidktny ogród, k tó ry  
przeznaczony bodzie na  to, by w leeie bied 
ne  dzieci przychodzące do „siwego dom u“ n a  
rozryw ko i nauko, m ogły ja k  najw ięcej cza­
su  przepędzić na  wolnem, świeżem pow ie­
trzu . T rzeba tu  w spom nieć, że w yłączną p ra ­
wie zasługo za doprow adzenie do sk u tk u  po­
w stan ia  D om u M atk i i D ziecka ponosi dr 
W ładysław  M edyński s t. inisp. U bezpieezalni 
Społecznej, k tó ry  dosłow nie c iu ła ł grosz do 
grosza i w szystk ie  dobrow olne d a tk i na ten 
w zniosły cel pośw ięcał na  pow iększenie fum  
duszu, przeznaczonego d la  budow y tego Do­
mu. Sekundow ali m u dzie ln ie  w zbożnym  ce­
lu  in n i członkow ie „Zw iązku W irunów " 
i w* tein sposób po n ied ług im  czasie K raków  
o trzy m ał w sp an ia ły  gimaeb, k tó ry m  może 
sie poszczycić — gm ach, k tó rego  in s ty tu c je  
m a ją  n a  celu polepszenie doli biednych 
i opuszczonych dzieci, polepszenie  doli b ied ­
nej m a tk i i pom ożenie w  ciężkich niejed-- 
nok ro tn ie  d la  nich chw ilach, ja k ie  im g o tu ­
je  głód i .nędza. Oby sie ten  Dom rozw ija ł 
ja k  n a jlep ie j i oby „Związek W irunów “ do­
szedł do tego, żeby m ógł w ystaw ić  d ru g i 
tak i gm ach, przeznaczony d la  sw ej tak  po­
żytecznej działalności. e.

W K rakow ie od k ilku  la t  is tn ie je  t. zw. 
„K lub  W irunów ‘‘, o k tó ry m  jed n ak  nie 
wszyscy m ieszkańcy naszego g rodu  wiedzą. 
Nazw a tego zw iązku  je s t sk ró tem  h a s ła  „Vi- 
r ib u s  uniiti«“, a celem  jeg o  n iesienie m o ra l­
nej, in te lek tu a ln e j i m a te rja ln e j pomocy 
członkom , w szczególności tw orzenie p o rad ­
ni. kas zapom ogow ych, zakładów  leczni­
czych, koloni j  w ypoczynkow ych, ogródków  
działkow ych i i. p., o raz  prow adzenie  odpo­
w iednich w ydaw nictw  i u rządzan ie  odczy­
tów. Terenem  działalności Zw iązku je s t W o­
jew ództw o K rakow skie. Do niedaw na „K lub 
W irunów “ m ieścił sie jeszcze w m atem  m ie­
szk an iu , a le  za łożen ia  jego  k ie łkow ały  
i p rzez szeroko zak ro jo n ą  akcje  p ro p ag an ­
dową, prow adzoną zwłaszcza w śród lekarzy  
i osób za jm u jący ch  sie p racą  społeczną, do­
prow adziły  w końeu do pięknego rezu lta t u 
w postaci „Dom u M atki i D ziecka11, okaza­
łego gm achu, m ieszczącego sie w K rakow ie 
p rzy  ul. Żuław skiego L. 9. W  gm achu  tym  
pow stała  p o rad n ia  dla m atk i i dziecka, gdzie 
bezp ła tn ie  udziela sie lekarsk ich  porad p rzy ­
prow adzanym  tam  dzieciom  — d ale j na spe­
cja lnych  obiadach, k tó rych  koszt w całości 
I>okrywa U bezpieczalnia Społeczna, dożyw ia 
sie biedne i w ynędzn iałe  dzieci — z n a j­
d u ją  sie tam  rów nież: przedszkole, niezw y­
kle  gustow nie i okazale urządzone, św ietlica.

Si iltt d o żyw ia n ia  podczas  sp o żyw a n ia  prze  
dzieci ohiada.

k o m i te t  za łożycie l i „D omu Matki i .Dziecka" 
Siedzą od lew ej  pp.:  dr  M edyński,  d r  Trzebić- 
ka, dr  Łu szczkow a , dr  M edyń ska  i d r  Bier  

nocki.

ZD JĘ C IA  A G . FOT.
„ś w i a I o w i d "

sali przedszko la  na św ietlicę  z 
? w  niej iirzy stolikach dz iećm i

„D om  M atk i i Dziecka' 
w zn ies ion y  p r z y  ul. 7.i 

law skiego  i. 9.

W ażenie dz iecka  p o d ­
czas badania.

Badanie m aleńkiego dziecka , przep ro w ad za n e  
przez panią dr  Kościuszko.
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O D  DAVOS
P O  ZAKOPANE.

— Zim a w pełni. a n ie  da liśc ie  jeszcze mody n a r 
e ia rsk ie j. Cóż to się sta ło?  , ,

— O tóż to! J a k  to łatw o sądząc laikow i sp raw ę 
i ipotąpiać biedną fe lie ton istką  mody! N a sw o ją  obro­
ną pow iem  ty lko  ty le : proszą p rzeg lądnąć  n a jw y ­
tw orniejsze kobiece pisana zagran iczne, a p rzek o n a­
cie się m oje panie, że po n ieśm iałych  w zm iankach 
z obow iązku podczas n iem al upalnego październ ika
0 nadchodzącej zim ow ej modzie spo rtow ej — co wy 
g lądało  na tle soczystej jeszcze zieleni trochę g ro ­
teskowo! — nie  zajm ow ano się  kostjuim am i d la  zim o­
wych sportsm enek . Dlaczego? Ależ p rzyp o m n ijc ie  
sobie a lask i sw ojej, że do po łow y g ru d n ia  panow ała  
a u ra  bądź to słoneczna, bądź to deszczowa, a te dw a 
ro d za je  pogody b y n ajm n ie j n ie  sp rzy ja ły  nartom , 
łyżwom, saneczkom , hokejow i itp . T rzeba było zatem  
om aw iać inne sezonowe nowości, ak tu a ln ie jsze  ze 
w zględu n a  ich przejściow ość. I  oto nag le sypnęło 
z n ieba  przeobfieie na n iespodziew ające się  tak  i.mpe- 
tycznej zim y głow y sportow ców !
"— Isto tn ie , zima tegoroczna jest uroczo kap ryśna! 

A zatem  cóż nowego p rzy n io sła  m oda n a rc ia rsk a?
— Zasadniczo nic takiego, co stanow iłoby  w sp o r­

tow ej modzie zim ow ej ja k iś  rew elacy jny  punkt 
zw rotny, a  jed n ak  m nóstw o estetycznych  tw arzow ych
1 celowych szczegółów. Na sezon zimowy 1938 zab ie­
r a  ze sobą zapobiegliw a n a rc ia rk a , w yjeżdżająca  do 
D avos, czy Zakopanego. S t. M o ritz  czy K rynicy , 
p rzadew szystkiem  im pregnow ane spodnie  g a b a rd y ­
nowe. d ługość trzy  ćw ierci, bronzowe. szare  lub  p ia ­
skowe, do tego ściśle p rzy legające , p rzew ażn ie  białe 
kam asze, tw arzow y pulow er lub kam izelkę z o k rąg ­
łym  dekoltem  — t, zw. ko łn ierzyki rolkowe, czyli 
zw ijane, przeszły  jak o  zbyt c iepłe z pó l śnieżnych 
do spódniczek spo rtow ych  w m ieście — elegancko, 
pniyslow o w ykończną w iatrów kę, zap inana  na b ły ­
skaw iczny zam ek, no i kurtkę. G łow y okryw a się  
kapuzkam i. w iązanem i pod brodą i o tu la jącem i szy­
ję, albo prześlicznem u bardzo tw arzow em u ręcznie 
robionem i czapeczkaimi.

-  Mój Boże. gdzież te czasy, gdy n a rc ia rsk i ko ­
biecy s tró j sp raw ia ł w ięcej k łopotu i. tru d u , aniżeli 
p rzy jem ności! P rzy p o m n ijm y  sobie owe d łu g ie  blu 
zy, priezesy , ow ijacze. n iezgrabne czapy, k tóre wi'ati 
poryw ał!

— I dz isia j jeszcze sp raw ia  całkow ity  ekw ipunek 
dużo tru d u  i p rzy sp arza  w ydatków , zwłaszcza, że 
modlą n a rc ia rsk a  n ie  ustępu je  pod wględem  ^ciągłe­
go pościgu za now ością modzie balow ej. Tak np. 
z Diayos i, z Z urichu  nadchodzi w iadom ość o lanso­
w aniu  bardzo zg rabnych  spodenek k linow ych, n ad a ­
jących  się  ty lko  dla w ybitn ie  szczupłych n a rc ia rek . 
D ługie b luzy za s tą p iły  w praw dzie krótsze bluzy na

kam izelkach  i pu low erach  w fasonie ża­
kiecików  do bioder, są one jed n ak  tak  roż­
ni a i te, że e legancka n a rc ia rk a  m usi miec 
k ilk a  w zapasie. P o n ad to  niezbędne są 
t, zw. k o s tju m y  wypoczynkowe,, coś w ro ­
d zaju  sportow ych p y jam  na  w zór py jain  
plażow ych, k tó ry ch  (miękkość i p rzy tu l- 
ność p rzyczyn ia  się do m ałego  w ypoczyn­
ku po tru d ach  eskapady  górsk ie j. Gdy już 
zaopatrzym y się  w te  w szystk ie  barw ne 
cuda, m ożem y pożegnać się ze znajom ym i, 
ob jąć m iłośn ie  n a r ty  i w w agonie  kolejo­
w ym  giwarzyć o sukcesach n a  górsk im  
śniegu! Mab.

Na p raw o:  — - 
P r z ę ś l  i c z n y  
k o m p le c ik  ro ­
b o ty  ręcznej.  
IV raz ie  z łych  

w a ru n k ó w  
a tm o s fe r y c z ­

nych n a k ryw a  
czapeczkęsię

ka p u zą

K osi junt narciarski sk ład a jący  
się z białego w ełn ianego żakie  
tu z o ryg ina ln cm i k ieszen iam i,  
oraz z d ra p o w y c h  spodni ga­
b a rdyn ow ych .  Oryginalne u- 
zupełm enie  tw o rz y  zam iast  
czapk i kape lus ik  z białej  w e ł­
ny, k tó ry  m ożna zapiąć rze 

m yczk ie m  pod  brodą.

A r ty s ty c zn ie  p ięk n a  k a m ize lk a  w ełn iana  z ró ż ­
n ob arw n e j  w łóczk i ,  tkana na drutach. Nosi  
się ją do t. zw. spodni w y p o c z y n k o w y c h  na 
herbatce w  schronisku n a rc ia r sk im i , nadaje  
się jedn ak  rów n ież  p od  bluzę narciarską i do  

spódniczki.

K u r tk a  narciar  
sk a  z b ia łej  
sk ó ry  jeleniej ,  
n aram ien n ik i ,

c za p k a  i pasek  z g ran a to w e j  sk ó ­
ry lśniącej. Do tego narciarskie  
p u m p y  z im preg n ow a n ego  gra­
na tow ego  kam garnu . C zapeczka  
z d a szk iem , p rzyb ra n a  ap likac ja  

ze sk ó ry  białej.

E legancka  p y /a m a  z sza f iro w e j  w e łny ,  
niezbędna na w y p o c z y n e k  p o d w ie c zo r ­

k o w y  w  schron isku  lub pensjonacie .



NA
STARYM ZAMKU
W GRODNIE.

• 'la" ,

Stefan Batorg, odno­
wiciel zam ku  gro­

dzieńskiego .

N ie la sk a  czarodzieja, 
lecz n a u k a  i techn ika  
w yw ołu ją  dziwy n a  gro­
dzieńskim  S ta ry m  Zam ­
ku. — C hcą w skrzesić 
i przyw rócić  do daw nej 
chw aty  i św ietnośei p rz e ­
p ięk n ą  p a m i ą t k ą  po 
■wielkim k ró lu  S te fan ie  
B ato rym , a  m ianow icie 
jego  zam ek, po 'k tó rym  
zosta ły  ty lk o  sm utk iem  
ow iane m u ry , tw orzące 
w całości b rzydk i, kosza­
row y budynek. A by ł za 
mek B atorow y w sp an ia ­
łą  budow lą renesansow ą, 
uw ieńczoną p iękną a tty - 
ką. N ieste ty , dw ukro tne  
zniszczenia, z tych  jedno 
dokonane w czaisie po to ­
pu szw edzkiego, d ru g ie  
w ezasie wo jn y  pom iędzy 
K aro lem  X I I  a P io trem  
W ielk im  ,oraz późniejsze 
przebudow y odm ieni iły  
z g ru n tu  oblicze zam ku

“'•Mi-''-
-te

d otąd  dw a b u d y n k i ceg lane  pochodzą z X I  w. 
z czasów księstw a w arego-rusk iego . S ą  ito: św ią­
ty n ia  i dom książęcy, zbudow ane z c ienk ie j ce­
g ły  b iz a n ty jsk ie j. N a g ruzach  b iz a n ty jsk ie j 
św ią ty n i spoczyw a d ru g a  zkolei k ap lica  zam ­
kowa, pochodząca zapew ne ju ż  z X IV  w ieku. 
Ś w ią ty n ia  i dom  książęcy z X I  w ieku zw iązane 
s ą  z d rew n ianym  grodem , k tó rego  ślady  zacho­
w ały  s ię  w postaci w arstw  drew na. Gród tan 
je s t nam  jeszcze m ało znany, gdyż p rzy k ry w a­
ją  go szczątki d rew nianego  g rodu  litewiskiego 
z X I I I—X IV  w ieku. I  ta k  pow stało  sp ię trzen ie  
mad sobą w arstw  k o n stru k cy j d rew nianych  
w głębokości 4—7 m. Tegoroczne p race wyko- 
paliskowie odsłoniły  odcinek g rodu  litew skiego, 
a  m ianow ic ie  jego  część gospodarczą, w k tó re j 
odk ry to  k ilk a  planow o rozm ieszczonych b u d y n ­
ków, S taw ianych  ma w ęgieł, uży tkow anych  jalko 
chlew y, s ta jn ie  i spichlerze.

Z życiem  m ieszkańców  grodu  litew skiego  za 
z n a ja m ia ją  nas bliżej zaby tk i, znajdow ane 
w w arstw ach  ku ltu row ych  przy  o d słan ian iu  
poszczególnych w arstw  drew na. J e s t  tych  za­
bytków  sp o ra  ilość i różnorodność. S ą  sk o ru p y  
■a rozb itych  naczyń g lin ian y ch , s ą  w dużej ilo ­
ści kości zw ierząt dom ow ych i dzikich, są  rogi. 
Z kości są ta k ie  p rzedm io ty , ja k  ig ły , szydła, 
g ro c łk  do s trza ły , g rzeb ien ie  .opraw ki do noży, 
stem pel do w y c isk an ia  zygzakow atego o rn a ­
m entu, różne ozdoby i d rob iazg i. S ą  rów nież 
zaby tk i m etalow e i to z żelaza, bronzu, ołowiu 

i s reb ra . Z żelaza w y m ię  
mię tu  ozekan bojow y, no­
że, nożyce, g rocik  i g ro ty  
do kusz. Z bronzu m am y 
dzwoneczek od uprzęży 
końsk ie j, haczyk do węd­
ki, zaw ieszki, o raz  p ac io r­
ki. Są rów nież pac io rk i 
z kolorow ego szk ła , b u r­
sz ty n u  i m uszelek. Z re ­
sz tek  obuw ia pochodzą l i ­
czne k aw a ły  skó ry . S ą  
d a le j p rzę ś lin k i i osełki. 
Z nalaz ły  się także z ia rn a  
pszenicy, ży ta , owsa, g ro ­
chu, g ry k i i  konopi. 
O w i e s  'znaleziono w 
szczątkach d rew n ian e j 
beczki. Z  dnawlna s ą  po- 
zatem  ta k ie  z a b y tk i ja k  
ło p a ta  dw ie ło p a tk i i czó­
łenko tkackie.

T ak ie  o to  dziw y na 
zam ku g rodzieńsk im  wy- 
diobywa n a  św ia tło  dzien­
n e  ło p a ta  archeologa.

Dr Zdz. Durczewski.

S tary zam ek Stefana Batorego 
w Grodnie. Za kilka lat u jrzym y  
jego  daw ne wiernie odtworzone, 

piękne renesansowe fasady.

r.-
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ZDJĘCIA FOT. DR. ZDZISŁAW

DURCZEWSKI  -  GRODNO.
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S zczą tk i św ią tyn i z  X l-g o  w ieku, zbudow anej z  cienkiej b izan tyńskie j 
cegły, wraz z  w m urow anym i w zew nętrzne ściany polerow anym i głazam i.

B atorow ego i n ad a ły  m u  otbecny wy­
gląd . Z aw iązany  w  G rodn ie  W oje­
wódzki K o m ite t U czczenia K ró la  S te ­
fan a  Baitorego po taw ił sobie za 
cel odbudow ę renesansow ego zam ku 
B atorego  i w zw iązku z tem  u reg u lo ­
w an ie  całego w zgórza zam kowego. Z a­
mek bow iem  B ato rego  pow sta ł n a  z a ­
łożeniu w cześniejszego zam ku Wit!ol 
d a  z  końca X IV  w ieku. Z tego zam ku 
WitoklowKigo, w zniesionego z cegły

g o ty ck ie j i głazów , zachow ał się  n ad ­
g ry z io n y  mocno zębam i czasu  m ur 
obw odow y z dw om a basztam i. Obec­
n ie  odbudow uje się ów m u r obw odo­
w y i basZt-y.

N ie  je s t  je d n a k  izamek W itoldow y 
b y n a jm n ie j n a js ta rsz ą  budow lą na 
w zgórzu zam kawern. B ad an ia  arch eo ­
logicznie, prow adzone na S ta ry m  Z am ­
ku, w y k ry ły  jeszcze s ta rsze  budynk i 
ceg lane, a także dnewtniane. N a j  s tarsz

Część średniow ieczne­
go m uru  obwodowego  
zam ku  Witolda po re­

stauracji.

S 2 0 R S T H I ,  P O P Ę K A N Y  O P IE P Z C H N IĘ T Y  l  Z G R U ­
B I A Ł Y  P R Z E IS T A C Z A  C U D O W N / E . C Z Y N IĄ C  G O  
M IĘ K K I M , A K S A M IT N IE  D E L IK A T N Y M  i  B IA Ł Y M

Krem PRAtATOW *n°-



JANE BRYAN
czarująca arćysć* 
ka ekranów ame­

rykańskich.
Fot. „ W arner Bros"



„KSIĄŻĘ I ŻEBRAK"
w-g głośnej powieści M arka Twaina, przeniesionej na 
ekran p rze z wytwórnię W arner Bros. — W  rolach gł.: 
ER R O l FLYN N  oraz b liźn iacy  BILLY i BOBBY M AUCH.

( Doko ń csz»e in i e).
H BN D O N : — N a jja śn ie jszy  Parnie!
K SIĄ Ż Ę : — N a j j a ś n i e j s z y  P an ie?  W ięc teraz  

mi w ie r z y sz ?
H EN D O N : — W ierzę, S ire. I  k lnę  się na  mą 

głowę, że itylko T u d o r zasiądzie na ang ielsk im  
tronie:.

b o h a te rs tw u  H endona i lo ja lności Tom a 
ry  T u d o r zasiad ł na  tron ie . N ikczem ny 

H e rtfo rd  został w ygnam y z k ra ju , a król E d ­
ward, poznaw szy życie nędzarzy  w czasie swej 
przym usow ej ‘tu łaczk i, obdarzy ł A n g lję  now em i 
spraw iedliw em i p raw am i, k tó re  s ta ły  się dobro 
dziejstw em  d la  biednych.

> *

O V M h

Bort ret ks. A lberta  belgijskiego, n a m a lo w a n y  prze:  
p. R om er.

Ks. A lbert p ozu je  p. R om er  do  portretu .

Ł in a n ą  n aszą  ak w are lis t-  
kę, p a n ią  Ainnę R om er, k tó ­
ra  m alo w ała  p o rtre t n a j ­
m łodszego sy n a  k ró la  Leo­
po lda  I I I ,  ks. A lb erta , spo t­
k a ła  n iezw ykła  przygoda. 
O sta tn iego  dnia, k iedy  trz e ­
ba było nałożyć kolory  na 
u b ran ie , trz y le tn i ks. A l­
b e rt s ię  zbun tow ał i ośw iad­
czył, iż pozować w ięcej n ie  
będzie. Żadne persw azje  n ie  
pom ogły i w pa łacu  n a s tą ­
p iła  k o n ste rn ac ja . K s. A l­
b e rt g roził płaczem , a każ­
dy w iedział, iż bab k a  jego 
(królowa E lżb ie ta  b ardzie j 
ten  płacz odbzuje od niego 
sam ego. N ie iwidząe innego 
w yjścia , postanow iono się 
zw rócić do królow ej z p ro ­
pozycją, ażeby w m iejsce 
ks. A lb erta  pozow ał do p o r­
tre tu  b ra t  jego, .następca 
tro n u , ks. B audouin . K rólo  
w a E lżb ie ta  w y raz iła  n a  to 
zgodę i n a s tęp ca  tro n u  w ło­
żyw szy u b ran ie  swego b ra ­
ła ,  iioczął pozować.

Ks. Baudouin, belgijski następca tronu, w ło ż y w s z y  
u bran ko  sw ego  brata, p o zu je  do jego portre tu .

P a n i R om er m u sia ła  m u  opow iadać ba jk i. Z a­
in teresow an ie  następcy  tro n u  było jednak; inne, 
n iż  jego  m łodszego b ra ta . Gdy tem u  osta tn iem u  
można ty lko  było m ówić o lokom otyw ach i w iel­
kim  chłopcu A lbercie, (który je  prow adził, na  
stępca  troinu in te reso w ał się  żywo polow aniem . 
Co chw ilę  jed n ak  opow iadan ie  p rze ry w ała  g u ­
w ernan tka , k tó ra  k aza ła  m u pow tarzać  .tabliczkę 
m nożenia.

N astępca  tro n u  belg ijsk iego , liczący diziś zale­
dw ie siódm y rok  życia, je s t  n iem niej za ję tym  od 
n ie jednego  minisltlra. Pom im o, iż pozow anie do 
p o rtre tu  jeg o  b ra ta  odbyło s ię  w niedzielę, 
pan i R om er oświadczono, iż może on je j pośw ięcić 
najw yżej pól godziny  czasu. Claly dzień m łodego 
n astęp cy  tro n u  je s t  bardzo  w ypełniony. Z ajęc ia  1ę 
zntosi on*z poddaniem , lecz i z w y raźn ą  iteż nudą. 
Ju ż  dziś mówi 011 rów nie  dobrze po  flam andzku, 
ja k  i fraincuislku, a  p o c z ą w s z y  od 10 ro k u  życia  raz 
pocznie naukę niem ieckiego, ang ie lsk iego  i w ło­
skiego. G dy Iks. Allbert podobny je s t do k ró la  Leo­
polda II , ks. B audouin  p rzy p o m in a  ogrom nie 
zm arłego k ró la  A lb e r ta  (hj).

UNT

remy
N ie  m o łn a  p o zo staw iać skó ry  
tw arzy  sam e j sobie. Trzeba  
d b a ć  o niq. S k ó r ę  suchą — 
n a sy ca ć  krem em  łago dnym
CREME NEUTRE, do tłustej
sto so w ać b e ztłu szczo w y kre m  
SETA, no rm alnq  —o d ży w ia ć  
I u d e l i k a ł n i a ć  k r e m e m
YIR G IN IA . Pię kn a, p ie lę ­
gn o w an a ce ra  czyn i tw arz P a ­
ni — św ie żą , m łodą i ponętną.

P E R P E C T IO N



B, P a r y ż ,  w styczniu .
1 a d a jąc  obecną sy tu ac je  tea trów  p arysk ich , 

u d a łem  sie  do n a jb a rd z ie j w te j sp raw ie  kom pe 
t en tnego  R o b erta  T rebora , p rezesa S y n d y k a tu  
D yrek to rów  T ea trów  P a ry sk ich . T reb o r je s t dy ­
rek to rem  te a tru  M adelelne, w k tó ry m  od la t  sied­
m iu tr iu m fu je  n iezw ykły  S acha G u itry  w roli 
a u to ra , reży se ra  i a k to ra  w jed n e j osobie — jed n a  
z n a jc iekaw szych  postac i te a tru  europejsk iego .

R o b e rt T reb o r je s t ogrom nie  za ję ty , zwłaszcza 
osta tn io , k iedy jego w spólnik, św ietny a:ktor Au • 
d re  B riile .w yjechał do M onachjum , gdzie nakręca  
film  d la  reży se ra  Ja c ą u e s  F eydera .

W  poczekaln i dy rek c ji te a tru  M adeleine p an u je  
w ielki ruch . W k an ee la rji ipi-zepisują k o n trak ty , 
n a  k tó re  czeka ją  dw ie urocze a r ty s tk i, m ające  
w ystąp ić  w now ej sztuee. Telefon dzwoni n ie ­
przerw an ie . A to  zn an y  kom ik Oleo chce mówió 
z d y rek to rem  T reborem . to znów znany d y rek to r 
V o lte rra  chce m ówić z prezesem  Treborem ...

M imo naw ału  różnorodnych zajęć, R obert T re  
bor p rz y ją ł m nie bardzo  serdecznie. Rozmowę roz­
począł od w spom nień:

— T rzy  la ta  tem u  za trzy m a łem  się w W arsza­
wie z k ilkom a innym i d y rek to ram i tea tró w , ó w ­
czesny nasz  am b asad o r L aroehe by ł n ad e r u p rze j­
m y i u rząd z ił nam  m ile spo tk an ie  z w ybitnem i 
osobistościam i polskiego św ia ta  tea tra ln eg o . Ża­
łu ję  jed n ak  mocno, że 'nie udało  mi się wówczas 
zwiedzić K rakow a, o k tó rym  słyszałem  istne  cuda. 
Może więc innym  razem...

— M am  nadzieję . Bo n a p ra w d ę  w arto ! Ozy zeeh- 
c-e mi P a n  te raz  powiedzieć, ja k  d a ją  sobie radę 
p a ry sk ie  te a try  n i esub-wiene jonow ane ?

— M ój Boże, jak o ś sobie radZą, a le  w ja k i spo 
sób? — to n ap raw dę .trudno powiedzieć! A m am y 
ty lko  4 te a try  subw encjonow ane: O pera, O pera- 
Oom iąue, Oomedie Franęais©  i Odeon, w szystk ie 
inne zdane są  na publiczność. T eatrów  p ry w a tn y ch  
je s t ponad 30. M uszę p an u  i>owied:zieć, że d y rek to r 
te a tru  w P a ry ż u  to n ie ty lk o  kupiec! To przew a­
żnie a r ty s ta , m iłu jący  swój zawód i s ta ra ją c y  się 
zachow ać dla te a tru  parysk iego  sław ę, jak a  się 
zawsze cieszył. D latego  też sk ło n n y  je s t do n a j­
w iększych o fia r  i poświęceń. J e s t  już  ogrom nie

zadow olony, jeśli nie ma deficy tu , a n a  w ielk ie 
korzyści osobiste w cale n ie  liczy.

— Co je s t n a jw iększą  bolączką dyrek to rów ?
— J a k  zwykle. — podatk i. P i-zedsiębiorca wido­

w iskow y obciążony je s t dw om a specjalnem i po­
da tkam i, k tó ry ch  n ik t  inny  nie zna: podatk iem  
t. zw. państw ow ym  (taxe d 'K tut) i podatkiem  
O pieki Społecznej (taxe de 1’A ssistence P u b lięu e ). 
Obie te  tak sy , k tó re  oczyw iście nie w ykluczają  
zwyiklych podatków  (centribnitionis) jeszcze n ieda 
w d o  dochodziły do 18%. D zisia j w ynoszą p raw ic  
11%. M ojem  zdaniem  zw łaszcza ta k sy  Opieki Spo­
łecznej są rażącym  anachron izm em , pochodzącym  
jeszcze z czasów średniow iecznych. W ówczas, k ie ­
dy te a tr  by ł jeszcze w yłącznie kościelny, k le r zga­
dzał się na to, ab y  w iern i nie uczęszczali na  Mszę 
Św iętą, o ile p rzy p a try w ać  się  będą p rzedstaw ie­
niom  m feterjów , odbyw ającym  się p rzed  kościo­
łem. P łac iło  się jed n ak  za to  rodzaj k a ry . P ie n ią ­
dze, w ten  sposób zebrane, przeznaczone b y ły  na 
cele dobroczynne. D zisie jsza  ta k sa  Opieki Społe­
cznej je s t pozostałością teg o  średniow iecznego 
zw yczaju. Od la t  w alczym y o to, aby  trak to w an o  
n as  na rów ni z innym i p rzedsięb io rcam i: ni© le­
piej. a le  też i n ic  gorzej. N iew iele doiąd w yw al­
czyliśm y. M ieliśm y różne rtządy, o i i i j  rozm ait­
szych zabarw ien iach  po litycznych  i tendencjach  
społecznych, ale w dziedizinie podatków  w idow i­
skow ych w szyscy m in is tro w ie  zawsze by li zgodni 
w poglądach. To też trzeb a  m ieć w iele dobre j o li 
i praw dziw ego um iłow ania  S ztuki, aby  daw ać so­
bie radę  w takich w arunkach .

— Ozy ak to rzy  b io rą  udział w ryzyku  d y rek ­
torów ?

— N igdy. A k to rzy  m a ją  sw oje s ta łe  gaże. N ie­
którzy  _ z nich są  n a  procencie  ,a le  to d latego, że 
uw ażają  siebie za a trak c ję . J e s t  więc rzeczą sp ra ­
w iedliw ą, ab y  za rab ia li bardzo dużo — albo też 
bardzo m ało, w zależności o d  tego, czy ich m n ie­
m anie o sobie oparto  je s t n a  rzeczyw istości, ozy 
też na złudzeniu.

Pożegnałem  R oberta  T rebora ,

Robert Trebor, prezes. S yn d y k a tu  D y re k to ró w  Tea­
tr ó w  P arysk ich .

S tu d io  HaroouTt — P aryż .

używać uprzejm ości tego przem iłego rozmówcy, 
i jed n ak  wiele© „zaaferow anego “ dyrak

Karol Ford.

M ieczys ław  C ybulsk i  w  „ R ó i y “ Żeromskiego.
„S T E P  HOT" -  W aiszaw a

W ee to ra n a  w yobrażam y sobie zazw yczaj w po­
stac i s ta reg o , siw ego p an a , z su m iastym  wąsem, 
a n ie rzad k o  i b ro d ą  do pasa . A le  w dzisiejszych 
czasach dw udzie tok ilko le tn ich  em ery tów  b y w ają  
i odpow iedni w ete ran i, m łodzi, w ysportow ani, 
z p iękn ie  po ły sk u jącem i czu p ry n am i i leg jonen t 
w ielbicielek.

T ak im  oto w ete ranem  polskiego film u  je s t  M ie­
czysław  Cylbulsifci. S łuszn ie  m u się ten  zaszczyt 
ny  ty tu ł należy. C ybu lsk i p ra c u je  bow iem  w poi 
sk im  film ie  od la t  dw unastu , n iem al od za ran ia  
naszej p ro d u k cji film ow ej, k iedy  to  po lska  X  M u­
za b y ła  jeszcze niem ow lęciem  w pow ijakach , sta- 
w iająeem  swe pierw sze k roki w ta k t  bębnien ia  
na fo rtep ian ie  lub popisów  t. zw. „zespołu kon- 
eertow ego“. Od te j  pory , w o k resie  d o ra s tan ia

i doskonalen ia  się polskiego film u, i nasi a rty śc i 
zaję li stanow iska , k tó re  im  zyskały  ogrom ną po­
pu larność  w śród na jszerszych  sfer, a  z tem  i m ia­
n o  „gwiazdorów**. M ieczysław  C ybulski, z rac ji 
sw ej w ysokiej k lasy  ak to rsk ie j a  zarazem  
i ogrom nej sy m p a tji, ja k ą  cieszy się ogólnie, z a j ­
m u je  w tym  szeregu jedno  z pierw szych m iejsc. 
M ieliśm y sposobność og lądać go w przeszło trz y ­
dziestu  obrazach. Jed n y m  z o sta tn ich , w k tó rym  
ta le n t naiszego gw iazdora  za ja śn ia ł w pełni swe 
go b lask u , by ł film  „P łom ienne serca**, a także 
cieszący się dużem  powodzeniem  obraz „Ty, eo 
w O stre j świełeisiz Bramie**.

— A ja k ie  ma P a n  p lan y  na  najb liższą  przysz 
łość? zap y tu ję  naszego sym patycznego  a rty s tę .

G ram  w film ie  reżytserji G antkow skiego, a pro 
dukeji P an ta -film  p. t. „D ziew czyna szuka milo- 
ści‘* - -  odpow iada p. C ybulsk i. B ędzie to film  
lo tniczy cyw ilny.

— Czy P a n  może in te re su je  się sp ec ja ln ie  lo t­
nictw em ? — p y tam  w dalszym  ciągu , p rag n ąc  
ja k  najw ięcej c iekaw ych szczegółów zdobyć o u lu  
bieńcu naszych Czytelniczek.

— Lotnictw o za jm u je  m nie jed y n ie  teo re tycz­
nie — słyszę odpowiedź. L atałem  dotychczas jak o  
pasażer i po jęc ia  n ie  m am  o p ilo tow aniu . W  m o

M ieczys ław  C.ybulski w  ,,M łod ym  Lesie“ Hertza.
„S T E P H O T " — W«rs7.'nv;t.

im nowym  film ie  będą lo tn ik iem , k tórego  dziew 
czyna, szukająca  m iłości, zn a jd u je  się na  ziemi, 
nie na niebie —■ dodaje  a r ty s ta  z uśm iechem . 
Choć m am  w łaściw ie zam iłow ania bardzo pokre­
wne, Z zawodu jestem  m otorzystą. M otory to m oja 
pasja , a sam ochód to m ój serdeczny d ru h  i p rzy ­
jaciel.

Na ja sn ą  i pogodną tw arz  pięknego am an ta  pa 
da p rzy  tych  słow ach coś, jakby  cien sm utku  czy 
bolesnych wspom nień.

Bo też  trag iczn e  dzieje chłoipięctwa a rty s ty , 
w k tó rych  jego ży łka sam ochodow a odegra ła  de­
cy d u jącą  rolę, to  niczem fan tastyczny  film , n a p i­
san y  przez najlepszego scenarzystę  — życie.

C ybulski, jak o  syn  bogatego i w ysokiego urzęd­
n ika na K aukazie. Ikształcił s ię  w liceum  cl Ją dzieci 
z w yższych sfe r w M oskwie. P rzy sz ła  rew olucja 
w R osji. Jed n y m  z p ierw szych aktów  te ro m  bol­
szew ickiego by ło  zam knięcie te j szkoły , jak o  g n ia ­
zda zg n iłe j b u rżn az ji i rozpędzenie dzieci. C zter­
n asto le tn i Miecio, k tó rem u do te j  pory  nie b ra ­
kowało p tasiego  m leka, zosta je  sam , na  w rogiej 
u licy , bez opieki, bez żadtaej pomocy, głodny 
i opuszczany. Rodzice? Dom? Jakżeż daleko i czy 
wogólo ży ją! W k ręca  się  do jak iegoś szofera na 
pom ocnika, w kró tce  sam prow adzi sam ochód, szo­
fera  je, za rab ia , żyje.

I  trw a  to całe cz tery  la ta , dopóki jak im ś cudem 
nie zdołał przedrzeć się  do Polski i tu  połączyć 
z rodziną. Jego  n iezw ykła uroda zw róciła uw agę 
sfe r film ow ych —• i ta k  s ię  zaczęła a rty s ty czn a  
k a r je ra  C ybulskiego. P ierw szym  jego film em , 
w k tó ry  z m ie jsca  sw ym i w yją tkow ym i w aru n ­
kam i podbił sobie publiczność, b y ł niaiwniutki 
obraz „ H ra b ia n k a  N u n a“ z  n iem nie j p iękną a r ­
ty s tk ą  w ty tu ło w e j roli, K az im ie rą  Skalską.

A le  te  cz te ry  la ta  ciężkich zm agań  i pracy 
w bolszew ickiej M oskwie, w ycisnęły  na  młodej 
duszy ch łopca sw e piętno, k tó re  n ie  przeszło bez 
śladu i n a  jego  późn ie jsze j tw órczości a rty s ty cz ­
nej. C ybulsk i szczęśliw ie u n ik n ą ł szablonu ck li­
wych am antów  salonow ych. W  grze jego czuje się 
mocne, p raw dziw ie  m ęskie akcen ty , k tó ra  przez 
k b n tra s t z jego  raso w ą u ro d ą  .czynią  go tem  w ię­
cej pociągającym  i ciekaw szym .

A w ielb icielkom  naszego g w iazdora  zdradzę 
jeszcze jed n ą  ta jem nicę . N ie p rzep ad a  za ladnem i 
kobietam i. Jeg o  typem  je s t kobieta  z sex appelem .

Z. Ord.
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Jedną z  najśw ieinięj 
szych  k iea cy j aktor­

skich  roku ubiegłego b y ­
ła bezsprzecznie rola C hin­

k i w film ie  p. t. „Ziem ia blo- 
gosław iona“, genjalnie zagrana przez  L u izę  Rainer.

Fot. M. G. M.

Scena z  film u  p. i. „Krew na M orzu*, w którym  rolę kapitana grał
Harry Baur.

A takiem  o świcie* kiero­
wał E rrol F lynn, którego  
w id zim y  w scenie film u  
pod tym że  ty tu łem . ^

Fot. „Warner Bros4' A lI

zena z  kom edji niem ie- 
iiej p. t. „A llotria*, re- 
/serji W il ly  F o r s te r a .

Fot* F ot. „ P o lsk i Tobis“

J£ ' "•

% ■ '-Ą.,

H um or am erykański reprezentow ał m . in. pocieszny Joe B row n w film ie  
p. t. „K łopoty sportowca*. F ot. „W a rn er  B ros"

Owocem film ow ej współpracy po lsko-niem ieckiej była „Dy­
p lom atyczna  żona*. Na zdjęciu jedna  ze  scen tego film u  
w  interpretacji pp. A. Żabczyńskiego, J . L eszczyńskiego  
i L. Żelichow skiej. rot- ..PoUkt Tobu-

R o k  1937 przyn iósł nam  w po ró w n an iu  do la t 
ub ieg łych  w iększą ilość  pełnow artościow ych t u ­
m ów, z kitórych p raw ie  każdy s tan o w ił jaikis 
krok  naprzód w ciąg iem  doskonalen iu  się n a j ­
m łodszej z Muz. S elekcja  film ów, sprow adzo­
nych n a  polski ry n e k  film ow y, b y ła  godna n a j- 
w yższej ip ir^wiały. N a naiszyeh ek ranach  prao- 
dów ały ja k  zw ykle tak  pod w zględem  ilo śc io ­
w ym  ja k  i jakościow ym  film y  am erykańsk ie . 
Od n ich  też należy  zacząć naiąz roczny  przegląd.

Z prodlukcji hollyw oodzkiej na p ie rw szy  p lan  
w yhił s ię  n iew ą tp liw ie  św ie tny  film  z życia 
w ieśniaków  ch iń sk ich  „Ziemia, b łogosław iona . 
reż. S y d n ey a  F ra n k iin a , o p a rty  n a  znane j po ­
w ieści P e a rl Buck. K a p ita ln ą  k reac ję  d a ła  tu  
L u iza  R ainer, k tó ra  z  ro li m ilczącej w ieśniaczki 
chinkii w ydobyła ty le  p ro s to ty , szczerości i n ie ­
kłam anego  trag izm u , że śm iało  m ożna j ą  po 
tym  fik n ie  zaliczyć do na  jsu  b teln i ej szych a r ty ­
s te k  film ow ych świlalta. D zieln ie sekundow ał je j 
tu  niezawo. lny  P a u l  M uni. W spom nieć rów nież 
n a leży  o p rze jm u jący ch  au ten tyzm em  zdjęciach 
k lęsk  żyw iołow ych: gradob ic ia , suszy i n a lo tu  
szarańczy . Tęgo n ie  po k aza ł n a m  d o tąd  żaden 
fillm.

S er ja  ,m orska, która, w tym  ro k u  p rzyn iosła  
szereg  now ych pozycyj, w yp ad ła  słabo. N a jw a r­
tościow szym  film em  byli „B ohaterow ie m orza" 
reż. V. F lem in g a  — obraz  zrea lizow any  n a  pod­
staw ie  pow ieści K ip lin g a . W zru sza jąca  p rosto ­

ta  u jęc ia  psychologicznego sz ła  w p a rz e  ze św ie tną  g r ą  S p en ­
cera, T rący  ii m ałego F red d ie  B artho lom ew a. N a  dalszych 
m iejscach  postaw ić należy  ciekaw ego „ K a p ita n a  T ay lo ra" 
(G ary Cooper, G eorge R aft, F ran ces  Dee), „S ta tek  n iew ol­
ników " (doskonały  M ickey Rooney), „D jabłów  w ybrzeży" 
(V. Mc. L ag len), „ T ra fa łg a r"  (Tyrone Pow er, M. C arro ll, 

B artholom ew ) i „Łódź podw odną Nr. 9“ (R yszard D iac). 
W film ach tych  b rak  było .naogół głów nego czy n n ik a : m o­
rza  — i  jalko o „m orskich" należy  m ówić o nich z pewnem  
zastrzeżeniem .

O wiele lepiej zaprezentow ała sie  k o m ed ja  am erykańska , 
w k tó re j n iezas tąp io n y  okazał się reżyser W . S. Vam D ykę, 
da jąc  nam  c a ły  szereg kom edyj sensacy jnych  z „N ie u fa j 
mężczyźnie" i „Od w to rku  do czw artk u "  na czele. Szałonem  
tem pem  p o rw a ła  nas rów nież zabaw na kom edja  z życia  
d z ien n ik arzy  p t. „N iew innie się  zaczęło" reż. T a y  G arnet- 
ta, w k tó re j u jrze liśm y  c z a ru ją cą  p arę  kochanków : L o re t 
tę Y oung i T yrone Pow era, Z sen sacy jn y ch  film ów  wry,mie­
nić  należy  jeszcze „H is to rję  jednej nocy" (C harles B oyer, 
J e a n  A rth u r), „Tydzień przed ślubem " (A rth u r, M arshall, 
O arillo) — z kom edyj: „Teodora rob i k a rje rę "  reż. B olesław - 
sfciego, „P oznali się w P a ry ż u "  (Oolbent, D ouglas), „Gra ży­
c ia "  (Lom bard, Mc. M urray , „P enny" z  D eanną D urb in  i t. d. 
S pecyficzn ie  am ery k ań sk i h u m o r rep rezen to w ały  k iepsk ie  
film y  w span iałego  Jo e  Browna. („K łopoty spo rtow ca" < 
„Sprzedaw ca trak to rów ").

D ram a t w ypad ł dużo słab ie j. Zaw iodła „D am a feajmeljo 
w a“, k tó ra  poza g rą  G re ty  G arbo nie wtspólnego z k inem  nic* 
miała,. To sarno d a  s ię  powiedzieć o „Z buntow anej" z K a ta  
rz y n ą  H ępburn , o fan tastycznym  „Z agin ionym  horyzoncie" 
reż. F ra n k a  G apry, o „S kam ien ia łym  lesie", o „M aturze", 
„Siódraem  niebie" i  t. d. N ieliczne w y ją tk i to : „E skapada" 
reż. L u b itsch a  z M arleną  D ie trich  i H erb ertem  M arshallem , 
„Sam  D odsw orth" z W alterem  H ustonem  i „Zabiłem " reż. 
S te in b e rg a  z P e te r  L orrem .

F ilm y  rozryw kow e z s e r j i  dżunglow ej rep rezen tow ały : 
„K rólow a dżung li"  z p iękną D oro thy  Laimour, „U cieczka T a ­
rz a n a "  a W eilssm iillerem  i „Śm ierć czyha w dżung li". Z s e r j i  
kow bojsk iej: „N iezw yciężony B ill" reż. C. B. de Mi He, z G ary  
Cooperem  i J e a n  A rth u r  o raz  „L eg ja  zatraceńców " reż. K in g  
V ido ra  — z se rji b ohatersk ie j E rro l F ly n n  zaprezen tow ał 
n am  się  w „Szarży lekkiej b ry g ad y " (p a rtn e rk a  0 1 iv ia  do 
H av illand ), w „A taku  o św icie" (K ay F ran c is)  i „Zielonym  
sygnale" (A n ita  Louise). W reszcie w yją tkow o liczna s e r  ja  
ko lorow a: „O gród A llacha", „R am ona", „T ańczący pitrah" 
i „N arodziny gw iazdy". W spom nieć jeszcze należy jeden film  
w ojenny : „D roga do s ław y" (Maricłi, B ax ter, L ang) oraz 
św ie tn ą  k reac ję  aktorlską B ełty  D avis w film ie  „K usioielka".

P rzejdźm y  do E uropy . F ilm y  ang ie lsk ie  m ożńa policzyć 
na  palcach. W arto  tu  przypom nieć egzotyczny obraz „K ala  
N ag" wg. K ip lin g a , „T ajnego  agen ta" z S y lv ią  S ydney  wg.

C o n rad  a  - K o r  żeni o  w skiego i  „Sonatę  księżycow ą", w k tó re j 
m istrz  P ad erew sk i św ięcił t r iu m f jak o  p ian is ta , a le  b y n a j­
m niej nie jak o  ak to r. S k an d a liczn ą  zaś rzeczą b y ło  w plecenie 
jego nazw iska  do noniscnsowego toku  akcji.

F ilm ów  fran cu sk ich  n iew iele  w ięcej. W szystk ie  jed n ak  
by ły  wyborowe. Św ietna sa ty ra  Jaęuesa , F e y d e ra  p t, „Zwy­
cięży ły  kobiety" zw racała  uw agę in a la rsk iem  trak to w an iem  
zdjęć, kom pozycją obrazów  i w y k w in tnym  hum orem . D obre 
d ra m a ty  m orsk ie : „Noc przed b itw ą" (A nnabella) i  „K rew  na  
m orzu" (H arry  B aur) i p rze jm u jący  film  A b la  G ance‘a  pt, 
„W ielka m iłość B eethovena“. K ilka ład n y ch  film ów  z cza­
ru ją c ą  D an ie lle  D arrieux .

N iskiego poziom u film ów  niem ieckich n ie  m ogła  okupić 
ich liczebność n a  naszych  ekranach . P oza  „W ładcą", w  k tó ­
ry m  p rzy p o m n ia ł s ię  n iezrów nany  t ra g ik  n iem ego film u  
E m il Ja n n in g s , n ie  było niczego godniejszego w iększej u w a ­
gi. K om edje („Boccaccio", „A llo tria") bardzo zabaw ne — a le  
bez w iększych w artośc i a rty stycznych . To sam o d a  s ię  po­
w iedzieć o se rjow yeh  kom edyjkach  M arty  E g g erth ,

A u s tr ja  po k aza ła  n am  dw a dobre film y : „Sara n a  sam " 
z P a u lą  W esselly  i m uzyczny ..Czar cy g a n e rii"  z  J a n e m  K ie­
p u rą  i  M artą  E g g erth . W łoehy zaś sw ego okrzyczanego „Scy- 
p io n a  A frykańsk iego".

P rze jdźm y  te raz  dio p ro d u k c ji k ra jo w ej, k tó ra  w  roku  
ub ieg łym  p rz y b ra ła  tak  na ilości j a k  i n a  jakości. N a  pierw - 
Szem m ie jscu  należy  tu  bezw zględnie po staw ie  doskonale  
zrealizow any wg. pow ieści G ojaw iczyńsk iej f ilm  p t. „Dziew­
częta. z N owolipek", w k tó ry m  niezaw odny re ż y se r Józef 
L e jte s  św ięcił p raw dziw y  sukces z  g ru p ą  odtw órczyń ty tu ­
łowych ró l:  Barszczew ską, A ndrzejew ską, W iszn iew ską i  Ja - 
raczów ną. Nieźle w ypadł „Z nachor" wg. D ołęgi- M ostowi cza, 
k tó ry  to film  s ta ł w całości n a  k reac ji ak to rsk ie j Junoszy* 
Stępow skiego. C iekaw ie p rzed staw ia ł się  film  żargonow y p t 
„D ybuk" wg. A nskiego. S u m ien n ie  opracow ano p rzy  udziale  
L eona S ch ille ra  „H alkę" z L adisem , Z ie lińską  i Z acharew i­
czem. Nawiasem , należy dodać, że je s t to już  bodaj czw arta  
p rzeró b k a  film ow a o p ery  M oniuszki.

Z kom edyj na poziom ie eu ro p e jsk im  s ta ła  „D yplom atyczna 
żona" — film  zrea lizow any  przy  w spó łp racy  n iem ieckiej. 
K u ltu rą  odznaczała s ię  m iła  kom edja. „ P a n i m in is te r  tańczy" 
a  bezp re tensjonalnym  hum orem  baw iło  „ P ię tro  w yżej" E u g e ­
niusza Bodo. F o lk lo r stołecznego p rzedm ieścia  rep rezen tow ał 
s łab y  reżysersko  „D orożkarz N r. 13", k tó ry  zn a laz ł św ietnego 
odtw órcę w B ielańsk im  o raz  „K rólow a P rzedm ieścia" wg. 
w odew ilu K rum łow skiego . M ożliw ie w y p ad ły  „P łom ienne s e r ­
ca", „O rd y n a t M tehorow ski" i d ra m a t Obyczajowy „S k łam a­
łam " ze S m osarską . N a to m iast p rzy k rem  n ieporozum ieniem  
był p seu d o -re lig ijn y  film  „Ty, co w O stre j św iecisz B ram ie". 
Zanotow ać należy  jeszcze doskonały  technicznie d u b b in g  f i l­
m u  niem ieckiego „K u wolności".

Zbigniew Pitera.



S alou  „Z achęty" o be jm uje  297 obrazów, 31 g ra ­
fik, 66 przedm iotów  zdobnictw a, a  n aw et 1 stu- 
d jum  kom pozycy jn  o-arcb i tek ton iezne p ro jek to ­
w an ia  O stre j B ram y  w W iln ie  arch . K aro la  Si- 
eińskiego.

P odziw iać należy  bogactw o i różnorodność tw ó r­
czości naszych a rty stów , k tó rzy  w zięli udział 
w S alon ie  1937. S ta rsze  pokolenie re p rezen tu ją  za­
służeni a rty śc i, ja k  p ro f. W ojciech  W eiss s to ją ­
cym aktem , za ty tu ło w an y m  „A kadem  ja "  S ta n i­
sław  L ew andow ski, p o rtre tem  Ignacego  Mościc­
kiego W ojciech K ossak  p o rtre tem  ks. k a rd y n a ła  
H londa, S te fan  N orblin , p o rtre te m  gen. Sosnkow  
skiego, A polon jusz  K ędziersk i „D oliną N arw i", 
S tan is ław  C zajkow ski „N arw ią", A dam  S ty k a  
„M arokanką", S te fan  F ilip k iew icz  „Żółtem i róża 
mi", K az im ierz  S ichu lsk i „P rzeg lądem  flo ty  przez 
k ró la  W ładysław a IV", K az im ie rz  P oehw alsk i 
po rtre tem  A lek san d ra  W ielopolskiego, A lfred  
K ru p iń sk i, S tan is ław  B atow ski, „A utoportre tem ", 
A. G aw ińsk i „M adonną m orską", K . W róblew ski 
..W k ró lik a rn i" , A. S ip iń sk i „Siem ianow icam i", T a­
deusz N arto w sk i „ S ta ry m  kościółk iem ", Ig n acy  
P ieńkow ski, B olesław  B arb aek i „P o rtre tem  d ra  
S ich raw y", S tan is ław  Zaw adzki „K ap liczką  
w C zorsztynie", W incen ty  W bdziuow ski „Śpiew" 
S. F.ism ond „K aktusem ", A. G aw iński i inni.

Z m łodszego pokolen ia  w y b ija ją  się  n a  p ierw szy  
plan  dzie ła : A dam a B unscha  „ P o rtre t żony", B e r­
n a rd a  F ry id rysiaka  „B abka z w nuczką", W łodzi­
m ierza B artoszew icza, M acieja N eh rin g a  „P o r­
tr e t  p an i H. 0 .“.

Im p o n u jący  je s t d z ia ł rzeźby, obejm u jący  m ię­
dzy in n y m i p race  A. G łow ińskiego, F r . H abdasa , 
J . Ja s iń sk ieg o , A lfonsa K arnego , J .  K eilow ej, K. 
Laszczki, R. Low ella, A. M adeyskiego, T. Szade- 
berga.

Stefan Norblin: „P ortre t  (jen. K. Sosnkowskiego" po  
imię rdzenie  d y p lo m u  h onorow ego za dz ia ła lność a r ty  

s tyczną

ózef Jasiński: „Gen. Jakób  Jasiński  —  obrońca  Pra  
g i“, nagroda m in is tra  S p ra w  W ew n ętr zn ych .

Mr. MOTO
CIEÓ SZANGHAJU

Antoni Grabarz  
.. Artys tka", na 
grodu min. Spra  

wiedliwości.

Stanisław  Ż u kow sk i:  „ M a r z e c n a g r o d a  ministra  
K om unikac ji .

Z D JĘ C IA  A G . FOT. 

„Ś W IA T O W ID "
Peter  I.orre, św ie tn y  ak tor  n iem iecki,  w y s tę p u je  obe  
cnie w  cyk lu  f i lm ó w , osn u tych  na tle p rzy g ó d  de  
te k ty w a  Moto  Foil. „20TH CEN TU RY  F 0 X “ .

Alfred Józef  S ipiński: „Sie  
m ian o w ice“, nagroda pre  

zyd en ta  m. W arszaw y.

F ilm y  a m e ry k a ń sk ie  ch lu b ią  się od n ied aw n a  no­
wym tyipeim clbrazów sen sacy jn y ch . S ą  to  mocno 
sk o n stru o w an e  d ra m a ty  film ow e, posiada jące  
św ietne tło  i fabu łę . B o h ate rem  tego  now ego cy ­
klu  je s t  postać Jap o ń czy k a , d e tek ty w a-am ato ra , 
Mr. Moto. Jap o ń czy k a  k re u je  z  n ieb y w ałą  mae- 
ś t r ją  p rzeb y w ający  obecnie  w  A m eryce  znany  eu ­
ropejsk i a k to r  c h a ra k te ry s ty cz n y  P e te r  L o rre , p a ­
m ię tn y  z film u  F r itz a  L an g a  p. t. „Morderca*.

J a k  w iadom o, A m eryka  a  w raz  z n ią  i  in n e  czę­
ści św ia ta  em ocjonu ją  się od d aw n a  p rzygodam i 
film ow ym i słynnego  d e te k ty w a  ch ińsk iego  O har- 
lie  C h an a  w in te rp re ta c ji  W a rn e r  O landa. T a jem ­
niczy Jap o ń czy k  M r. M oto s ta je  się  obecnie n a j ­
w iększym  konkuren tom  O harlie  C hana. C harak- 
te rystycznem  jest, że obaj t  zn. i  Mr. Moto i C har- 
lie  C han  n a k rę c a ją  sw oje film y  d la  jed n e j i te j 
sam ej w ytw órn i „20th O en tu ry  F o x “.

P ierw szy  film  b M r. Moto p. t: „Mi-. M oto — 
Cień S zan g h a ju "  został już sp row adzony  do P o l­
ski i m a w najb liższych  dn iach  ukazać  się n a  
ek ranach .

W idz o g ląd a jący  zaw iłe  i a rcyciekaw e koleje 
ta jem niczych  sp raw  i o b raca jąc  s ię  w tern wtsziyst- 
kieui postać Mr- Moto, do o s ta tn ie j chw ili n i; wie, 
kim  jest ten  ta jem n iczy  Japończyk . D etektyw em , 
czy zbrodniarzem '!

0  ile w m ala rs tw ie  prze­
w aża ją  tendenc je  zw iąza­
n e  z tra d y c ją , to w rzeź­
b ia rs tw ie  widoczne są  
poszuk iw an ia  nowej for­
m y, zw łaszcza w rzeźbie 
Jó z e fa  Jasiń sk ieg o , w ią ­
żącej sz lach e tn y  patos 
z m onum en ta lnośc ią  i eie- 
kaw em  zw iązaniem  fo r­
m y Jerzego  M azurk iew i­
cza i J a n a  Ciem iechow i- 
cza. W  dziale g ra f ik i  w y­
s tę p u ją  ja sn o  indyw id u ­
a ln e  w alo ry  a rty s tó w  te j 
miary* co P aw eł S teller, 
S ta n is ła w  K u g lin , A lfred  
Geiissler, T adeusz  Cie­
śle w sk i (syn), K aro l Mon- 
d ral, E dw arda  P rzoorska  
i R om er Zofja. Całość 
w ystaw y bardzo c iek a ­
wa. ni.d.d.

Alfons K arny: „P opiers ie  rektora  U. J. K 
dra Adolfa Becka", nagroda m inis tra  W. R

d am  Bunsch: „Portre t  żony"  
'tyroda m inis tra  S p ra w  Zagra  

nicznych.



POZNAŃSKIE! OPEPZE.
O  per a poznańska w y staw iła  w inscen i­
zacji reży sersk ie j d y re k to ra  państw ow ej 
opery  w H am b u rg u , H e n ry k a  K . o troh- 
mat jedno  z w cześniejszych dzieł R y szar­
da W ag n era  p. t .  „H olender Tułacz".

D yr. S trohm , w ielk i p ro p a g a to r  n inzyki 
po lsk ie j w Niem czech, p o trak to w a ł „Ho­
lend ra" naw.skróś rea lis tyczn ie , d a jąc  ope- 
rze -tej szatę  isoeinicznią. opracow aną w raz 
z dek o ra to rem  a rt.m a la rzem  Z ygm untem  
S ap ing ierem  we w szystk ich  d rob iazgach  
z n iew idzianym  rozm achem  i w wysoce 
m alanskiem  u jęc iu  kompozycyjinem, opar- 
tem  rów nież n a  p ro jek tach  ham b u rsk ieg o  
d ek o ra to ra  Rieinkinga.

Obok op raw y  scenicznej ro la  reżysera  
S tro h m a  u w y d a tn iła  sie w y b i t n i e  
w uispraw nieniu ak c ji scenicznej i shar- 
m onizow aniu ek sp resji d ram aty czn e j a r  
tyfetów z podkładem  m uzycznym , k tó ry m  
dzielnie i pew nie k ie row ał dy r. d)r Labo- 
szewiski.

A rty śc i opery  poznań sk ie j zadow olili 
n ie ty lko  głosowo, a le  i ak to rsk o  wiznieśli 
s ie  n a  odpow iednią w yżynę, oo sp ec ja ln ie  
podkreślić  należy  u p. E u g en ju sza  M aja, 
k tó ry  dń ł d o sk o n a lą  postać  zm ęczonego 
s ta lą  p ie lg rzy m k ą  m o rsk ą  H o len d ra , oraz 
u  p , B o jar-P rzem ien ieck ie j, pełniej pośw ie­
cenia dziew czyny o w ie lk iem  sercu , Senty-

„H olender T u łacz" w u jęc iu  d y r. S troh- 
raa i w 'w ykonan iu  a rty s tó w  poznańskich ,

Scena z ak tu  l l l - g o  p o m ię d zy  Sentą (B ojar-  
P rzc m ie n ie c k a )  a E rik iem  (M ieczy s ła w  Sa- 
leck i).  Ag. F o t. jSwiaitowid**.

k tó rz y  doskonale  u m ieli w czuć sie w in tenc je  r e ­
żysera, Ibył dow odem  w ielkiego znaczen ia  ro li re ­
żysera w p rzed staw ien iach  operow ych. R eżyser 
o p ery  w in ien  być czynnikiem , k tó ry  n ie ty lko  czu­
wa n ad  w ykonan iem  poszczególnych p a r ty j  so­
low ych i p a r ty j  chó ra lnych , a le  winieni stać  
sie także  odpow iedzialnym  za h a rm o n ijn ą  
w spółprace w szystk ich  w spółczynników  dobre­
go p rzed staw ien ia  scenicznego, a  wiec a rty s ty -  
d ek o ra to ra , ch ó ru  i e lek tro techn ików , k tó ry ch  ro la  
w obecnej chw ili w sk u tek  w y n a lez ien ia  znacznie 
udoskonalonych a p a ra tó w  p ro jekcy jnych , b a r ­
dzo w zrosła  n a  znaczen iu  i n ie  m oże być 'bagate­
lizow ana. T ak  p o ję ta  p ra c a  reży se rsk a  przyczynić 

s ie  m oże w  walniej m ie rze  do udosk o n alen ia  tea trów  
operow ych, d a ją c  w idzom  ob razy  sceniczne i w y ­
konanie , m ogące zaspokoić n a jw y b red n ie jsze  gu ­
sta , częściowo n ie s te ty  p rzew rażliw iono  w sku tek  
op raw y  d ek o racy jn e j n iek tó ry ch  film ów .

h . a,

z a g ra ż a  tw em u  
zdrowiu. Do z w a l­
czania gorączki przy 
grypie i przeziębie­
niu nadają się dzię­
ki swemu składowi 
chemiczne mu, tab­
letki Togal, które są  
dobrym środkiem
Frzeciwgorączkowym 

przeciwbólowym. 
Gdy więc poczujesz 

dreszcze, 
ani chwili

Nowy film kolorowy-„DROGA W NIEZNANE"

„H olendra  Tułacza".
A g. P o t. „Sw iaitow iil".

Scena z f i lm u p. t. „U roya  w  nieznane" w  in terpretacji  
R ay Miilanda i F rances Farmer.

F ot. „PA R A M O U N T ".

N iezw ykłem  pow odzeniem  cieszy s ie  n a  całym  
św iecie now y filtmi w y tw ó rn i iP aram o u n t p . t. 
„D roga w nieznane" (Ebb-tide). F ilm  te n  obecnie, 
po w ielk ich  sukcesach  w Ameryce^ zaw ędrow ał do 
E u ro p y , gdzie w y św ie tla  gol od 3 ty godn i w ielkie 
k ino w L ondynie  „N ew -Plaza". F ilm  zo s ta ł osnu ty  
n a  tle  s ły n n e j pow ieści w ielkiego p isa rz a  a n g ie l­
skiego R o b erta  L ou isa  Stevensoina p. t. „Ebb tide". 
A kcja  film u  niezw ykle żyw a o treśc i aw an tu rn i- 
ezo-rom antycznej, rozg ry w a się  n a  w yspach  m órz 
południow ych. P iękno  film u  podnoszą niezw ykle  
w iern ie  oddane kolory  n a tu ra ln e , film  bow iem  zo­
s ta ł  całkow icie  zrea lizow any  w kolorach  n a jn o w ­
szym  system em  „technicolor".

Pokazano  w n a tu ra ln y c h  barw ach  ca łe  p iękno 
w ysp podzw rotnikow ych, o raz  w sp a n ia ły  w swej 
g rozie  ta jfu n , k tó ry  n aw iedził w yspę podczas po­
by tu  n a  n ie j ekspedycji film ow ej.

N iezw ykłą a tra k c ją  obrazu  je s t  u dzia ł w uiin  
św ietnego  a k to ra  eu ropejsk iego , O sk a ra  Homoliki.

O skar Hom ollka zosltiał „po rw any" p rzez A m ery ­
kę, ja k  ca ły  szereg  sły n n y ch  ak to ró w  e u ro p e j­
skich. Pochodzi on  ze s ły n n e j szkoły  R eim hardta, 
k tó ry  o siąg n ą ł rów nież za oceanem  sław ę w iel­
k iego rea liza to ra . W raz  iz H om olką  ze isłyminego ze­
społu R e in h a rd ta  pow ędrow ała za ocean rów nież

Scena z f i lm u p. t. „D roya  w  nieznane" w  in terpretacji  
Oscara H om o lk i  i L in y  Basąuette.

Fot. ..PAlRlAJMlOUNT".

d ru g a  w ielka aktorka^ L u iza  R ain er, Homollka o d ­
n iósł w film ie  „D roga w  n ieznane", o lb rzym i su k ­
ces i p rasa  a m ery k ań sk a  n ie  m a  słów  zachw ytu  
d la  iniego. W raz  a H om olką w y s tę p u ją  w film ie: 
F ran ces  F a rm e r  i n iezw ykle p o p u la rn y  w  Polsce, 
R ay  M illand.

„D roga w nieznane" ukaże  s ię  n ieb aw em  n a  
e k ra n a c h  w Polsce i odniesie n iew ą tp liw ie  rów nie 
w ielki sukces ja k  w A m eryce i E u rop ie .

N astro jow a  scenerja  trzeciego aklu.
A g. F o t. ^ŚwiaitK>»wicJ“ .
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C arole Lom bard i Scott Miller.
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W ubieg ły  w torek zm arł w p a ry sk ie j klinice, po 
c iężk iej operacji ch iru rg iczn e j, jeden z n a jw y b it­
niejszych koirii pozy torów  -doby w spółczesnej, M au­
rycy R avel. R asow y przedsitaw ieiel gcnijuszu 
francusk iego  — należał w raz z D ebussym  do w y­
b itn iejszych  reprezen tan tów  im presjon iznm  m uzy­
cznego — a dzie ła  jego. odznaczające niezwy; 
kle w yszukaną form a, o ry g in a ln o śc ią  ry tm iki 
i barw y , o raz  kunsztow ną sza tą  orik iestracyjną 
tw orzą  sam e przez się  n ieśm ierte lny  i zasłużony 
[pomnik ku czci tego w ielkiego muzyka. Cześć J e ­
go pam ięci!
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S z a r a d y  n a  c z a s ie ...
(Utoż. „K asta*4 — K lu b  S zaradz . w W arszaw ie).

1.
NIC N O W EG O......

Codizfiteń KOJZinohaą całe w ieści, 
że ffinmie czw a rte -p ią te  ś ie ją  
kialsk-ady śmietneti i  boleści 
i g lob  b ro n u ją  kul aaiwieją.

Godzićń roTaiosKtą ca łe  wleścf, 
żo now y C zw ór-w spak trzec i kroczy, 
wr sw ym  o b iecu jąc  iniaiłifeóciie 
kla,s w.tillkę, .falko wen uroczy .

Godzien mztnfowzą ca le  wtleścii, 
żc k o p y tam i p lerw szych-trzeeich  
A ty lla  burzy  św^aft), bezcroeśdi 
nli\e przcipusacziając li kobietfiie.

I p ią ty  c&ytialHZ owe w ieśc i:
„ ...w tó re  mu Liiga. htilfcw zcibranin..*.41 
— Le*c® raz-d ru g i em u uia ty m  geście 

zależeć może?.. — to pytamile!
Jedimowyiraceowie iw jw l.ązanie z Mi te r :  A, i, ki k. m. n, o. t , 

Uu y).
II.

SA RK A ZM ...
K az-szósty czw arty  do k o ń ca4*) d y p lo m ata  
w ygodnile sfledzi nia bom Italeih i nirmataclh, 
cz w ó r-p lą te -trz e d e  cieidiiuąo. g ru b y m  fiszomi, 
eo tró j-p le rw szeg o  ra z -d ru g le j n<i!e uwłyKza.

*) czwalrtiy -ipiątfy-«zós(ty -swedem.
(D w uw y razow e roOTwiiiąiz.arifie z lilter: 1. i. il k. k. 1„ 1. o, p. 

s, t„ u, y \  y).

Za ląozwiąy.aiHe pow yższego /.mlamia. red ak c ja  „ŚwłatoiwidlH“ 
praeantajczia

t r z y  n a g r o d y .
iPlierwsza a t 20.—i d ru g a  zł 10.—, t.rzecula p renum erat-a  młie- 

siięcaiia ^Śwrilatoiw'ida4‘.
Rozwiąziania należy  nad sy łać  najpóźnćied do drwiła 15 śty<v/.nua 

1938 r. w raz  r. vmłączonym  kuponom .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  AUru 51 n a d e s ła l i :

Miiłra Liiipopowa, W iochy, j>. Wtairszawą; G e rtru d a  W<ids.ne- 
row a, Siiienrniaiiowfiice. M ar ja  Sltrubcd, W atrszew a: N. KaizlimiteuTK 
KowloiwWkL W a rsz a w a ; H elen a  Luhańśkaw W dirszaw a; k ap . 
zarw. StainiMaw C yran . K raków ; Eugenjuteiz Przybyis®, W ar- 
.szawta; J o la  i  I ła la  K ow alczyków iie; Łó*dż; E u g e u ju sz  Dwou- 
ę>kh, Lw ów ; R om an D ziub ińsk i, W arszaw a: Rom an G u to w sk i 
H a jd u k i Włlielkiie. K lub  P racow ników  „G azo lin a“ . S. A. B o­
ry s ła w ; M ery Piiwowarctzykowa, B o ry sła w ; F ra n e . Pirolwtowiai, 
B orysliaw ; B e tty  H e rz b e rg ; M aks L iu h a rd t, B o ry sła w ; A dam  
PilwOuiancz.yk, B ory sław ; Tomas® F u rte k , B o rysław ; Wam da 
j „ ulkasile w ieżo wa -h BirWeżainy; K ai roi Lukasiewic®. B o rysław : 
Teofili Sobecki., Poz.nctń ; K asia  i Basia z T o ru n ia ; H elen a  Rh 
tajcizajk; SŁ M ikołajczak , Puszczykow o; K az im ierz  K ledeckii; 
A ndrzej M ikibałkiewioz; M algo rż a ła  BliSkupMka, Poznań ; Ka 
z:imieiiz GnzelNkiK, Lwów: F ra n c iszk a  C hm ielew ska, K am ionka 
"k. L u b a rto w a  (zł 20.—); L. Pogoda, J a  worzmo; inż. ZygmiUint 
Silowi kowalki, W a rsz a w a ; Hipoliilt L. P ią tkow sk i, G dyn fi la; 
1*. Skurctzjyński', C zęstochow a; R o z a lja  N ęck a rsk a , Często 
dhow a; K a ta rz y n a  P a ją k , T argan ltoa; T am ara  Kra.potkim owa, 
Krzłeimlileufiiee; E u g e n ia  K u ch a rsk a , G d y n ia ; T adeusz  OrzeLski. 
Lwów; J a n  JanlisTSewski, Ł om ża; W ładysław  Dzitubińskii. W a r­

szaw a; M ario l a. R adom sko; Se­
w ery n a  F o k sa ; S tan isław  Je - 
rzak , Bydgoszcz (zł 10.—); kpt. 
d r  F ran c iszek  Jakóbcziak, S ta- 
n isJ.awów; Sta.n. G rabo  \vsikit,
P łock; Mr;chaT Leszczy ńs.kii,
T rem bow la . M ar ja  Józefow a 
Oranowiska, W arszaw a; ks. Ju -  
I ja n  Air Lite wicz, M ychów ; Ire n a  
Lewic^łca, Lw ów ; O lga Lisow­
ska. Z agórz; O tm ar Bor\-v4łaiw- 

Lwów; Czesław  B łażejew ­
ski!. Ząbkii; S te fan  Mściiwujew- 
sk i. Kraików; po<ich. Miidhal 
Noga, B ydgoszcz; Miieczysław
Smoła;, K rak ó w ; Wlłaułiyisłaiw
K ru p a , Kr,alk ów ; Edwa.nl Au- 
d raszak , I**ozinaii; H eJena Stia- 
.oza kow a, BędZiin; ,, Oleńka.44.
B ia ły s to k ; „K asy  i n o K o i  n a r - 
n-o; F. C hrom itisk1̂  T o ru ń ; M. 
K araś, W yszków ; k p t. w & sip. 
B m iriSław  E r te l . Lwów; Eiu.itjń 
Podróżków na, Rzeszów7; F r. Ko- 
cnu\ C hybie; Mieczysła.w W ajs- 
woll. Łódź; C ezary W ładysław  
ZamińskA. W arszaw a; W acław  
Pogodzii ńskJ, W arsz aw a ; W i­
to ld  M ajew ski, W a rsz a w a ; J ó ­
zef Hiimhanfc, W a im w a ;  F . Ża­
czek, Biecz: Haiiftilka B arto lew - 
slka. L u b lin ; M airja Chadhitow 
ska, K raków ; Kaz.*i{rn(iertz G ru 
bało  w.siki), Sosnowiec-: Włlodwi-
m ierz  Sos.nowwkiL Blachowauia: 
J a d w ig a  B aw orow a, Kii lei ce ; Zo- 
Ija Rezynkim, W łocław ek ; 
E. K ałew ica, K ielce; E lig ju sz  
U )ska, B ędzin; B ro n isław a  Ra- 
mułtoiwa. Jeżów ; M ar ja  Z iół­
kow ska, Poznań, p re n u m e ra ta  
m iesięczna „Św iatow ida*4 od 
1—28 I I  1938 rT); mgir. Józef 
Gaolba, T o ru ń ; J a n  Sobańsk i, 
Gzęsitlocłiowia.; Rom an Ijeirrijriicik.i. 
Lwów; A. Mieczkowski., Wiil- 
11*0 ; E u g eo ju sz  Dowma.nówicz), 
Lwów; .L tnltia Nowiiekia, WliH- 
no; E ry k  Unrertriiohft, Pawilów; 
W aler jią W«s.:.ełeW«kMv OzęHto- 
ohow a; L id  j a  W oźńiaikowa, B ę­
dzin.

N agrody  otraym aki pp. F ra n ­
ci «zka Oh m iele w ska; K am ionka 
k. L u b a rto w a  (zł 20.—), Stlanii- 
K?a w Je rz a k . Bydgoszcz*, Zy- 
ginuiilta A ugusta, 20 (zł 10.—), 
omaz M ar ja  ZiółkoWiSk^t, Poz­
nań, ul. S k ry ta  15, m . 5 (ipre- 
n n m e ra ta  miilesli ęczna ., ś  w ia ło - 
wiidia“  od 1—28 I I  1938 r.)„

Rozwiązanie z  Nru 51.
SZA R A D A : C zerw oni p odpr 

lacze E u ro p y .
R E B U S: W ielk ie  bole lcezą

się  w lelk iem i tru d a m i.

proszę 
przestać tańczyć

i usiąść z nami. C h cem y podzi­
wiać Pani cudną cerę. Najw ido­
czn iej używa Pani Pudru Anłiba.

P U D E R A U T I B A

Je d n a  ze scen „P an i W alew skiej", w in te rp re ta ­
cji G rety  G arbo i H enryka: S tephensona.

Fot. ..Metro Goldwyn Mayer**.

i j i A l . l P I

C harles B oyer i  G re ta  G arbo w film ie p t.: „ P a ­
ni W alew ska", w yprodukow anym  przez w ytw ór­
nie „M etro Goldw yn M ayer".

Fot. „M etro Goldwyn M ayer".
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